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rfidakL^nri pL^ wnhfi0 f \rfie3a«twl° nienueckiem 9 marek 15 fen., w Anstryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi, Belgii, 
Ogłoszenia1 przyinuiTa sie w"Ekwedvev? i?km tóż ydho!f“owsklQ1 NJj 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszom piętrze. Ekspedycya przy Placu Wilhelmowskim Nr. 18, 

bkspedycyi j,.kn też u^pp. K M°SS9 w_Berlinie, Frankfurcie n M„ Hali, Hamburgu, L-pska, Monachium Norymberdze, Pradze, Strasburgu.r-,.wr«’«;v«&ite«iB
P aaiuuurgu, navas batutę,« b o m p. w Paryża, nlaee do la Bourse 8. - Cena inseratów wynosi od wiersza .drobnego siedmiołamowego 15 fen.w 11 ° 'on“"/ v a b a f ł i t o ,<fc Comp. w Paryżu, place de la 

Heklamy 30 fon., tłomaczenie ną język polski bezpłatnie.

,p. . PozPlwfit U grudnia.
niższej p. Helafosse^nodoza^^ deputowanego francużkiej Iżby 
odpowiedź Ferreao Ę, „A™ wyprawą do Tonkinu;
wiadomości z Tonkinu “f^anego kredytu; ostatnie
wspólnej flotyli euroneiiKzs Odział Hiszpanii w wysianiu

ostatniego powstania.)
niedoŁi,6 teIegr.am? Paryskie Padały nam bardzo 
Izby deDutowinibZen\e P,’^0^ i sobotnich rozpraw 
do Tonbbu 7 h Dad !W6Styą wyPrawJ francuskiej 
znaczenie i L ?°Jodu ze r°zprawy te doniosłe mają 
kińi oi ł ypowiadają ostateczny wyrok o polityce ia- Ł VTa aT“ Ferreg0 w kwestyi, uzupeł- 
francuskich Z?13“1’ zacz®rPni§te“> dziś z dzienników 
piątkowemi snb JSZy8tklCh mÓW’ • iakie .^głoszono na 
trafiaiaca w oa ^DI®m posiedzeniu, najdosadniejszą i 
Delafosse m° Sedn° rzeczL M głos deputowanegoDelafosse. 

Rządowaten — iest tonk’dska ~ mówił bonapartysta
bby uchwalenie SZP rei?'em ustawicznych błędów. Jeźe-
źaufada dli iah ą fneg° kredjtu miał® za d™ód
gabinet ten nie poZda jS nTT“ °dmÓWlć g°’
nsieona/ „„i. • ada Jdz tej potrzebnej powagi, żeby zdołał 
pragniemy rozw’ązanie kwestyi, którego wszyscy
b:netu • iest n °Dla!na PolltJka jest wymysłem prezesa ga- 
gani.™ » ..“„ta"*“ które tak
£»«“*« i t.nkiSwi''^™¡"““¿’"X

PolitvkaSOknina-’ iDaleŹ;7 JUŹ raZ P°ł0iyć kres taki®J Poetyce, 
iest •k.0Dlalna’ Jak Ją ministerstwo Ferrego pojmuje
rżeń AżebT111 1 D/jniebezPieczn!ejszem z wszystkich ma- 

¿za^ P01’^ kolonialną, bu temu nie wy-
loSów i iv h 7“'ą’ I,0Atrzebam’’eó oprócz tego jeszcze ko-
Sw0Pu7có Lsisą którzjby
chodłcńio i ' f „ Statystyka wylicza 4 tysiące wy- 
st do kolo - 7 1°° idzie d° A1gie^a reszta nieudaje
tnebv 7 fraDCU,sklch- się odwoływać na po-
droei^hrt d “łm 6C haDdel francuski nie troszczy się o te 
koIogniflbiytUa.ktOr0,mU rząd °twiera- Posiadaliśmy dwie 
S Z ’ kraJ6 W Laplata 1 Egipt- Ostatni utra-
wili7d h aW‘e ZTłn'e’ 3 dz'Ś b«dziemy napróżno usiło­
wali zdobyć inne kolonie dla Francyi. Jeżeli wynajdziemy 

owe źródła zbytu, to będziemy zmuszeni je oddać zagra­
nicznemu handlów.. Francya posiada Kochinchinę od’lat
mieszbW tę raT wszclkio2° rodzaju, tymczasem
nrzedi v tam SS\ty k° 642 Erancuzów, którzy są wszyscy 

ędmkami. (Hałas na lewicy, śmiech po prawicy). Tak 
to rozumiemy bolonizacyą, wyprawiamy tamdotąd jedynie 
urzędników. (Nowy hałas i śmiechy). Ażeby zapewnić 
egzystencją tej urzędniczej kolonii, płaci Francya Kochin- 
cbmie 3 miliony rocznego haraczu. Handel Kochincbiny z 
Francją wynosi 8 milionów, podczas gdy cały handel tej 
kolonu dochodzi do sumy 90 milionów; handlowa nasza ma 
ryuarkn me ma z mój żadnej korzyści. Taką ma wartość 
Kochmchma. To samo dziać się będzie najprawdopodobniej 
i w lonkmie. Jeżeli przyszłe pokolenia naszych robotników 
me będą miały innego chleba, jak tylko ten, który im przy­
sposabia prezes gabinetu, to grozi im niebezpieczeństwo 
śmierci głodowćj. Zjednoczone Stany amerykańskie nie mają 
ko onu a jednak prowadzą wielki handel, Niemcy nie mają 
kolonu, a wywóz ich wzmaga się z każdym rokiem i to w 
sposób dający się bardzo we znaki naszemu handlowi i 
przemysłowi. Handel naszych kolonii z
nie przechodzi 200 milionów, 
naszego systemu kolonialnego.

Dnia następnego, w sobotę, oceniał deput. Dela- 
fosse^wypiawę w Tonkinie ze stanowiska politycznego i tak

krajem ojczystym, 
Oto są korzyści rozszerzenia

Wszystkie ludy koncentrują dzisiaj swe siły zbrojne, 
pomnąc na niebezpieczeństwo, jakie może wkrótce zagrażać 
im będzie we własnym kraju. Jest to szalona polityka rozpra 
szac siły na wszystkich punktach kuli ziemskiej. Jest to 
zarazem przeszkodą dla pokoju, a przeszkody te stawia sam 
gabinet, który tym sposobem nie zdolen jest doprowadzić 
do skutku pokojowego załatwienia sprawy. Potrzeba mu 
zatćm odmówić kredytu, który ma poprzeć jego wojenną 
politykę. Gabinet ten wojny musi zniknąć, a jeżeliby mi­
mo to wybuchnąć miała wojna, to prowadzić ją będziemy 
w tern przeświadczeniu, żeśmy spełnili obowiązek jako 
wierni reprezentanci kraju! (Oklaski na prawicy.)

W dniu wczorajszym bronił p. Ferry swej polityki 
tonkińskiej; mowa jego była słabą i gdyby me byli go 
poparli wierni jego mamelucy, byłby nie tylko moralną, 
ale i materyalną poniósł klęskę.

Gabinet — tak wywodził Ferry — nie prowadzi w 
sposób awanturniczy polityki kolonialnój, pragnie on jedy­
nie utrzymać kolonie. Francya poszła do Tunisu, ażeby 
zachować Algier, poszła także do Tonkinu, by utrzymać 
Kochinchinę. Prawdziwą przyczyną dzisiejszych trudności 
są ustawiczne zmiany gabinetu; nikt nie zdoła czegośkolwiek 
dokazać, jeżeli me dostaje mu czasu, tak zwłaszcza potrze­
bnego przy prowadzeniu polityki zagranicznej. Rząd nie pominął 
żadnego z środków, za pomocą których można było porozumieć 
się z Chinami. Pretensje Chin wzmagały się coraz bar- 
dzićj; Francja była umiarkowaną, jak tego dowodzą za­
warte w księdze żółtej dokumenta. Francya była zawsze 
gotowa prowadzić rokowania na pewnych podstawach. Mar- 
grabia Tseng Żądał na dniu 5 b. m„ ażebyśmy nakazali 
wojskom francuskim powstrzymać marsz na Sontay i 
Bacninb; ponieważ jednak me było racjonalnej podstawy 
do układu przeto o wydaniu podobnego rozkazu me mogło 
nawet^być mowy. Jeżeli Izba zna inną politykę, któraby mo­
gła uratować honor i utrzymać Kochinchinę, to niechaj otwar­
cie wypowie swe zdanie. Akcya dyplomatyczna dotąd się 
nie skończyła, a akcya wojskowa toczyć się będzie w nale­
żytych granicach. Należy więc zająć strategicznie ważne

punkta, ażeby można korzystnie prowadzić dalej rokowania. 
Korpus ekspedycyjny zostanie wzmocniony, jeżeli admirał 
Courbet będzie tego żądał. Rząd nie domaga się wotum 
rezygnacji, ale żąda wotum zaufania i to w interesie armii 
i dalszych rokowań.

Mowę Ferrego obsypała Izba, jak mówi telegram, 
oklaskami i 381 przeciw 146 głosom uchwaliła żądany 
kredyt, przyjąwszy 315 przeciw 216 głosom porządek 
dzienny p. Berta. Zapalony ten zwolennik wiwisekcji 
i chorąży kulturkampfu wygłosi! panegiryk na poli­
tykę tonkińską Ferrego, wyrażając przytem przekonanie, 
że rząd rozwinie potrzebną energią i bronić będzie ho­
noru Francyi w Tonkinie. — Tak tedy p. Ferry wyszedł 
zwycięsko z trzechniowycb 1 opałów parlamentarnych i 
dzierży znów dziś w swórn ręku przyszłe losy Francyi. 
Liczy on ustawicznie na pomyślny skutek toczących się 
rokowań, a mianowicie na to, że Chiny oddadzą Prancyi 
dwa najważniejsze pozyeye w Tonkinie: Sontay i Bacninh. 
Fakta przecież najwidoczniej pokazują, o ile te nadzieje 
są uprawnione. Chiny nie zerwały dotąd dyplomaty­
cznych swych stosunków z Francyą, ale nie zdradzają 
też niczem pokojowego usposobienia. Przeciwnie pro­
wadzą bez przerwy rozpoczętą już dawniej walkę, usi­
łując wyprzeć Francuzów z zajętych stanowisk. Jak 
donosi telegram londyński, postanowiło wojsko chińskie 
wespół z powstańcami anamickimi uderzyć w dniu 
9 b. m. na Haiphong. Plan się nie powiódł, gdyż ko­
mendant francuski Corronat, dowiedziawszy o nim, zrobił 
w nocy wycieczkę z twierdzy i odparł nieprzyjaciela, 
który uchodząc, pozostawił na placu 50 zabitych i około 
100 rannych. Francuzi mieli tylko 2 rannych.

W projektowanem wysłaniu wspólnej flotyli euro­
pejskiej na wody chińskie weźmie prawdopodobnie także 
udział i Hiszpania. Jak donosi ajencya telegraficzna Fabra, 
zawezwą mocarstwa Hiszpanią do wysłania tam okrę­
tów wojennych, a to ze względu na wielkie jej interesa, 
jakie ma na wodach chińskich. — Byłoby to pierwsze 
namacalne następstwo pobytu eesarzewicza na półwyspie 
iberyjskim.

Wczorajszą wiadomość o ponownej klęsce armii 
wice-króla w Sudanie stwierdzają dzisiejsze telegramy, 
podając nowe jeszcze szczegóły. Cala artylerya wpadła 
w ręce fałszywego proroka. Doniosłość poniesionej klę­
ski zrozumiemy dobrze, jeżeli rozważymy miejscowość 
i cały plan, według którego miał nowy komendant 
kbedywu ¡/rurrarlziiu rralluj 2r-zirry oi^z,Ł.ivml ¿¡aotęptimT
fałszywego proroka. Suakim jest bardzo ważnym pun­
ktem strategicznym, gdyż w pobliżu znajduje się port, 
będący osłoną i jedynym ratunkiem dla ludności miasta 
Chartum, które w razie oblężenia mogło ztąd sprowa­
dzać żywność. Baker pasza miał tśź tu wysadzić na 
ląd wojska i ztąd prowadzić operacye. Zwycięztwo 
fałszywego proroka niweczy ten plan i uniemożliwia 
wylądowanie wojska egipskiego. W Kairze i Londynie 
wywołało to zwycięztwo nowy popłoch, gdyż pobity na 
głowę oddział egipski uważany był za najlepsze wojsko 
wice-króla; Murzyni, jak opowiadają prywatne telegra­
my londyńskie, walczyli bardzo walecznie, ale baszy- 
bożuki podając tył, rozbili czworobok egipski. „Anglia 
—- woła dziś „Times“ — nie może żadną miarą porzu­
cić Egiptu, a ponieważ tamtejszy rząd stracił wszelką 
odwagę w obec grożącego niebezpieczeństwa, przeto rząd 
brytański dodać mu musi nowego ducha. Lud angiel­
ski popierać będzie w tym kierunku usiłowania rządu.“ 
Organ Gladstona, „Daily News,“ pisze: „Anglia musi 
dać do zrozumienia wice-królowi, ażeby bronił się od­
pornie, stawiając jedynie czoło najazdowi zwycięzkich hord 
fałszywego proroka.“ - Anglia przyjęłaby chętnie ofiaro­
waną pomoc sułtana, ale obawia się, żeby tenże po zwy- 
cięztwie nie zechciał opanować całego Egiptu. Z te<m 
powodu odpowiedział rząd angielski na propozycyą Tur- 
cyi, że wtedy jedynie zezwoli na przybycie okrętów tu­
reckich na morze Czerwone, jeżeli te będą wspólnie 
operowały z wojennemi statkami angielskiemi. Sułtan, 
nie chcąc zgodzić się na ten warunek angielski, rozpo­
czął rokowania z Niemcami. W dniu 7 bm. przyjmo­
wał sułtan na osobnej audyencyi ambasadora Radowi- 
tza i oświadczył w obec niego, źe ma zamiar wysłać 
eskadrę na morze Czerwone w celu położenia tamy 
zwycięzkiemu pochodowi fałszywego proroka. Na kon- 
ferencyi tój był obecny p. Testa, dragoman ambasady 
niemieckiej. J

Jak donosi telegram z Białogrodu serbskiego, wy­
dał sąd wojenny w dniu wczorajszym wyrok na przy- 
wódzców radykalnego komitetu, który stał na czele ro­
koszu, i skazał Teodorowicza i Miłosiewicza na śmierć 
właściciela składu tabacznego Tausonowicza na 8 
a Paję Michałowicza na 5 lat ciężkiego więzienia Inni 
oskarżeni zostali uwolnieni. Król Milan zamienił karę 
śmierci w drodze łaski na 10 letnie więzienie

. , -Ppseł KftntaJi przemawiał na wczorajszóm 
posiedzeniu sejmu pruskiego przy obradach nad etatem 
ar cJH^'<'T Pansttt'o wyeh i skarżył się na to, źe 
w W. Księstwie Poznańskióm wychodzi czasopismo, 
przedstawiające tendencyjnie ustępy historyi no- 
wszych czasów. Ponieważ czasopismo to wydaie dr 
Meyer, królewski archiwaryusz państwowy, przeto zda­
wać się może słusznie, źe tu chodzi o urzędowe lub 
półurzędowe publikacye, przy których wyzyskiwane by­
wa^ poznańskie archiwum państwowe. Publikacye ta­
kie wywołują jedynie w dzielnicy naszej rozdrażnienie 
umysłów.

Dyrektor archiwów, dr. Sybel odpowiedział, że wy­
dawnictwo p. Meyera jest czysto prywatnem przedsię­
biorstwem, z ktorem zarząd archiwów nie tna nic wspól­
nego. Pan Sybel przyznaje wszelako, że p. Meyer na 
wydawnictwie swojóm kładzie cały swój tytuł „króle-

wski archiwaryusz“ — okoliczność ta może wywołać 
nieporozumienie, i dla tego też p. Sybel spowoduje p 
Meyera, aby się jako wydawca samem tylko podpisywa 
nazwiskiem.

Kulturkampf się kończy!
Moźe niejeden z czytelników naszych, przeczytawszy 

wczorajsze „Ważne nowiny,“ pomyślał sobie w duszy: 
„ha! może to i początek końca tej nieszczęśliwej walki 
—i może też wrócą wreszcie normalne stosunki, w któ­
rych ołtarz, konfesyonał i ambona nie będą stały poc 
dozorem policyjnym, a szpiegowanie i denuneyowanie 
młodych lewitów, pomagających starszym kapłanom w 
służbie bożej, przestanie zajmować osoby, mające inne 
zadanie i obowiązki.“

, Dalby to Pan Bóg, bo zaiste duchowna niedola 
ludu jest wielka, liczba parafii osieroconych rośnie z 
dniem każdym, a i smutne następstwa takiego ducho­
wego osierocenia i opuszczenia uwidoczniają się coraz 
natńaealniej.

Tymczasem jednakże ustawy majowe pochlaniajg 
zwykłym biegiem sprawiedliwości swe ofiary. W prze, 
ciągu kończącego się roku skazano w naszych archi 
dyecezyach blisko 30 księży na kary więzienne "lub 
pieniężne za tak zw. nieprawne wykonywaniefunkcyi 
duchownych.

Wczoraj zaś skazał tutejszy sąd ławniczy za ta 
kieź wykroczenie przeciw ustawom majowym od razu 
trzech kapłanów:

ks. W. A u t k o w i a k a na 300 m„ 
ks. W. Olszewskiego na 100 m„ 
ks. M. Łabędź kiego na 10 m. 

kary, lub odpowiednią liczbę dni więzienia.
Dwaj pierwsi księża Antkowiak i Olszewski dopo 

magali rządzcy kościoła podominikańskiego, ks. Kantor 
skiemu, w sprawowaniu służby bożej w tym przez wier­
nych bardzo licznie zwiedzanym kościele; ksiądz M. 
Eniędzki, nie dawno wyświęcony na kapłana, odprawił 
w tymże kościele , pierwszą ofiarę mszy świętej 
prymieye.

Kto był w niedzielę, lub większe święta w kościele 
podominikańskitn, teu wie, że jeden ksiądz potrzebom 
''''*_-ynych. do .tego kościoła 4shortzneveh. ż.yilną IPMMYiA 7,a- 
dość uczynić nie zdoła, gdyż z powodu istniejącego 
przy tym kościele arcybractwa różańcowego, bractwa 
Matek Chrześciańskich itd., napływ penitentów i pobo­
żnych jest bardzo znaczny.

Ponieważ duchowieństwo poznańskie w swych ko­
ściołach parafialnych i w katedrze aż nadto ma do 
czynienia, przeto nie pozostało szanownemu rządzcy ko­
ścioła podominikańskiego nic innego, jak uprosić sobie 
do pomocy kapłanów, nie będących stale ustanowio­
nymi przy żadnym kościele. Ksiądz Antkowiak, emeryt, 
odprawiał tedy od pewnego czasu msze święte, słuchał 
spowiedzi i miewał kazania; kiedy niekiedy w większe 
święta dopomagał także ks. Olszewski.

Były organista W. Urbanowski, który dawniej peł­
nił obowiązki przy kościele podominikańskim, doniósł 
w szlachetnej chęci pomszczenia się za zwolnienie 
z obowiązków król, prokuratoryi o tern, co się dzieje 
w kościele podominikańskim.

Sąd ławniczy przyjął za rzecz dowiedzioną, źe 
ksiądz Antkowiak (karany już wr. 1874 za wykroczenie 
przeciw ustawom majowym) wykonał mniej więcej 
100 czynności duchownych i skazał go na 300 m.; 
księdzu Olszewskiemu udowodniono 5 czynności, a po­
nieważ był przed 2 laty karany za wykroczenie przeciw 
ustawom majowym w tymże samym kościele, przeto 
otaksowano każdą czynność na 20 m. czyli 100 m.

Księdza Łabędzkiego skazano dla tego, źe przy 
prymicjach udzielał błogosławieństwa, a rzeczą 
dowiedzioną jest, źe „błogosławieństwo jest czynnością 
kapłańską.“ Za to 10 m.

Każdy przyzna, że sądy stosować się muszą do 
przepisów prawnych i wymierzać karę według subjekty- 
wnego przekonania o większem lub mniejszem przewi­
nieniu. Atoli to jest rzeczą trudną do zrozumienia, źe 
pan naczelny prezes, od którego decyzyi wytaczanie 
procesów za t. z. nieprawne wykonywanie czynności du­
chownych zależy, pozwala na wytaczanie takich 
procesów w warunkach powyżej określonych.

Czy w kościele dominikańskim jeden duchowny 
przy najlepszych chęciach i mimo największej gorliwości 
o służbę Bożą może podołać nawałowi pracy? i czy 
surowość prawa, uznanego już dziś za niewłaściwe, ma 
być stosowane do kapłanów niosących duchowną pomoc 
ludowi wiernemu jedynie w notorycznym przypadku 
nagłej potrzeby?

Dziś kapłan odprawiający w kościele podominikań- 
skim mszą św. dla wiernych, którzy się zgromadzili, 
aby uczynić zadość przepisowi kościelnemu, lub głoszą­
cy im słowo Boże i naukę Kościoła, nie ma bynajmniej 
na myśli demonstrować przeciwko państwu, lub osten­
tacyjnie przeciwić się prawu, lecz pełni tylko obowiązek, 
który jako kapłan ma względem wiernych.

Skazani zamierzają założyć apelacyą do wyższej 
instancyi.

W sprawie opieki nad wypuszczo­
nymi na wolność więźniami.
Podaliśmy przed niedawnym czasem odezwę Towa­

rzystwa, na którego czele stoi wyższy prokurator pan 
Dressler, a którego zadaniem jest opieka nad wypuszczo-

nymi na wolność więźniami — i zauważyliśmy, że po" 
między członkami zarządu i w ogóle między osobami 
zajmującemi się tą sprawą, nie masz ani jednego 
Polaka.

Tę sarnę uwagę zrobił także „Dziennik Poznański“, 
który przytem nadmienił, że Polacy do takiego Stowa­
rzyszenia przystępować nie mogą, zwłaszcza, źe i w 
statutach nie masz wzmianki o równouprawnieniu ję­
zyka polskiego w obradabh i korespondencyach.

Z tego powodu nadesłał wyższy prokurator pan 
Dressler do „Dziennika Poznańskiego“ następujące 
oświadczenie:

„Poznań, 7 grudnia 1883.
W związku z artykułem „Dziennika Poznańskiego“ 

w numerze niedzielnym, a dotyczącym stowarzyszenia 
pro win yalnego opieki nad wypuszczonymi na wolność 
więźniami, i zakładania towarzystw filialnych, przesyłam 
uprzejmie szanowej redakcyi wiadomość, źe

1) przesłano odezwy do udziału wszystkim księżom 
katolickim — o ile powziąć można było wiadomość o 
ich adresach przy niedostatku urzędowego ich spisu — 
w liczbie 359 najpóźniój do 28 listopada b. r.

2) Stosunek liczebny wezwanych w tej mierze Niem­
ców do Polaków tłómaczy się tem,. że prócz wezwa­
nych Polaków, nie znaliśmy innych, o których mogliśmy 
sobie tuszyć, że się przychylić zechcą do podjętej przez

myśli. Wdzięcznie wszelako przyjmiemy wska-nas
zówki, któreby nam ułatwiły dalsze rozsyłanie odezwy 
do Polaków.

3) Nic się nie sprzeciwia ogłoszeniu o żamierzonóm 
walnern zebraniu w pismach polskich.

4) Kwestya równouprawnienia obu języków nie wy­
woła trudności.

Dressler, nadprokurator,
Przewodniczący

stowarzyszenia prowineyalnego opieki nad wypuszczony­
mi na wolność więźniami“.

Ku stwierdzenia słów, powyższych dodać winniśmy, 
iż według dołączonego do statutów spisu osób, którym 
odezwa i statuta przesłane zostały, uwzględniono także 
w większej części powiatów obywateli Polaków i do 
udziału ich zaproszono.

Sądzimy, że po powyższem oświadczeniu p. Dres- 
-slera i Polacy wrzeczouem Towarzystwie ku wspieraniu 
wYpnszcionych na wolność «uŁdal woanaa,
skoro się upewnią, iż język polski i religla RacuiioKa 
wszędzie uszanowane będą.

Ponieważ między wypuszczonymi na wolność wię­
źniami znajdować się będzie znaczna liczba katolików 
i Polaków, przeto byłoby nawet rzeczą pożądaną, aby 
Polacy do zawięzujących się na prowincyi stowarzyszeń 
filialnych wstępowali, zwracając szczególną baczność 
i uwagę na więźniów polskiej narodowości.

Opieka nad więźniem na wolność wypuszczonym 
jest obowiązkiem chrześciańskim i uczynkiem miłosier­
nym, od którego nie powinni się wymawiać ci, którym 
stosunki i okoliczności udział w tej pracy wziąć po­
zwalają.

Podróż eesarzewicza do Rzymu.
Ważną jest wiadomość, zamieszczona w niektórych 

lismach berlińskich, dotąd urzędowo nie potwierdzona, 
jakoby minister wyznań, p. Gossler, z Friedrichsruhe 
z wizyty u księcia Bismarcka podążył wprost do Genuy, 
aby się tam zobaczyć z księciem następcą tronu, — co 
w każdym razie dowodziłoby ważności podróży cesarze- 
wicza pod względem kościelno-politycznym.

Ambasador włoski w Berlinie został już w sobotę 
iowiadomiony o zamierzonej wizycie księcia następcy 
tronu, który „jedzie do Rzymu na życzenie cesarza, 
aby podziękować królowi Humbertowi za gościnne przy­
jęcie w Genui, a zarazem dać nowy dowód, jak przy­
jazne stósunki istnieją między dworem berlińskim 
a rzymskim.“

Prasa włoska milczała początkowo, gdy telegram 
rozniósł wiadomość, że cesarzewicz jedzie do Rzymu 
złożyć wizytę Ojcu św. Teraz, kiedy już w Watykanie 
przygotowują pokoje dla niemieckiego gościa i kiedy 
urzędowe pisma głoszą, iż cesarzewicz odwiedzi Papieża 
Leona XIII i króla Humberta, odzywają się urzędowe 
i półurzędowe pisma włoskie o zapowiedzianćj wizycie 
bardzo przychylnie.

Ministeryalny „Popolo Romano“ nie wspomina ani 
słówkiem o wizycie u Papieża. „Riforma powiada, iż 
cesarzewicz Fryderyk Wilhelm jako gość króla będzie 
najpożądańszym i najmilszym z gości; gdyby atoli głó­
wnym celem podróży miała być wizyta u Papieża, to 
wypadek ten byłby dla Włoch wielkiem rozczarowaniem. 
Włochy nie potrzebowałyby się urażać wizytą w Waty­
kanie, gdyby odwiedzenie króla ogłoszone było jako ceł 
główny.

„Stampa“ (dziennik półurzędowy) pisze, źe cesarze­
wicz nie mógł Jepićj wyrazić swego zadowolenia z po­
wodu entuzyastycznego przyjęcia w Genui, jak od­
wiedzając króla i lud rzymski, który mu w smutnych 
okolicznościach po śmierci króla Wiktora Emanuela dał 
tyle dowodów sympatyi i przyjaźni. „Bersagliere“ kła­
dzie nacisk na to, źe wizyta u króla stoi na pierwszym 
planie, a odwiedziny u Papieża, mające dopiero po wi­
zycie u króla nastąpić, przybierają znaczenie drugo­
rzędne.

Przytaczając te wywody prasy włoskiej dla iDfor- 
maeyi naszych czytelników, stwierdzamy raz jeszcze, iż 
bądź jak bądź, wizyta eesarzewicza u Ojca św. jest 
faktem wielkiój doniosłości.



Sprawy sejmowe,
Sejm pruski.

Berlin, 10 grudnia.
Na dzisiejszym pesiedzeniu zakończyła Izba drugie 

czytanie etatu dla ministerstwa rólnictwa po krótkiój 
i nader spokojnój dyskusyi.

Poseł książę Arenberg domagał się, żeby dla 
prac melioracyjnych w okolicach Eifel sporządzono pe­
wien plan organizacyjny i krom tego poświęcono na ten 
cel znaczniejsze, niż dotąd, sumy.

Poseł Mooren żąda nawet, żeby przeznaczoną 
dla okolic Eifel sumę podwojono i żeby starano się 
o podniesienie tamże przemysłu domowego.

Poseł Knebel wyrażał rozmaite życzenia osobiste 
i poczęści bardzo drobiazgowe co do użycia funduszu 
pieniężnego, który na podobne cele melioracyjne jest 
przeznaczony.

Na wszystkie te propozycye, skargi i życzenia od­
powiada p. minister Lucius, że później zamierza rząd 
znaczniejsze sumy poświęcić na cele gospodarcze, źe 
jednak pewnego planu organizacyjnego chwilowo niepo­
dobna sporządzić.

Przy obradach nad etatem dla administracyi sta­
dnin odezwał się poseł B u s s e z życzeniem, żeby część 
stadniny, umieszczonej w Brandenburgii, przeniesiono do 
Saksonii.

Minister Lucius daje odpowiedź wręcz odmowną.
Wśród obrad nad etatem dla administracyi loteryi 

rządowćj, występuje poseł dr. Loewe z wnioskiem, żeby 
rząd pruski postarał się o to, aby wszystkie loterye nie­
mieckie zamknięto.

Przy etacie dla handlu morskiego wyrażono ze 
strony liberalnej życzenie, żeby pewne fabryki rządowe 
zniesiono, odnośnie sprzedano; — konserwatyści chcą, 
żeby młyny bydgoskie sprzedano.

Jutro posiedzenie o godzinie 11. Na porządku 
dziennym : etat dla ministerstwa sprawiedliwości.

Gniezno, 10 grudnia. 
(Kolój guieźuieńsko-nakielska.)

Sprawa kolei gnieźnieńsko nakielskiej, której rząd 
mimo uchwały sejmiku powiatowego nie chce podług 
zapowiedzi p. Tiedemanna budować przez Kłecko, ma 
być oddana do sejmu posłom naszym. Wasz korespon­
dent, referując wam o przebiegu narad sejmikowych, 
źle był poinformowany. Pisał bowiem, że na sejmik 
wszyscy się stawili dla ważności sprawy. Tymczasem, 
jak protokół wykazuje, nie stawiło się na sejmik dwóch 
z Polaków. Jeden z nich wcale nie bierze udziału 
w pracach powiatowych, a drugi podobno dla prywa­
tnych powodów. Ponieważ prywatnie postanowiono, aby 
o tóm donieść publiczności, przeto podaję to, zaznacza­
jąc ich nazwiska początkującemi literami: pp. Z. S. i M.

Berlin, 10 grudnia.
(Podróż cesarzewicza do R ymu. — Wniosek centrum. — Pon- 

sye profesorów katolickich.)
Podróż cesarzewicza niemieckiego do Rzymu wy­

wołuje, jak się spodziewać należało, w prasie najróżnoro- 
dniejsze komentarze. W tym napływie wszystkich czę­
stokroć sprzecznych domysłów uważać trzeba za pewne, 
co następuje:

Tendencya podróży jest czysto polityczna. Podroż 
cesarzewicza przedsięwzięta do Hiszpanii i Wioch w 
limńAra otocaeuju wskutek „sAazuwki ks. Bismarcka i 
cichego przyzwolenia samego cesarza, ma republikanom 
francuskim, hiszpańskim i włoskim, będącym w mniej 
więcej tajemnym ze sobą związku, nałożyć niejako ha­
mulec i pokazać światu blask i potęgę monarchizmu. 
Skutkiem osobistego życzenia cesarza Wilhelma, ma ce- 
sarzewicz Papieżowi złożyć wizytę, a ks. Bismarck wi­
zyty tój dla celów swej polityki kościelnśj nie tylko nie 
uważał za szkodliwą, lecz owszćrn za nader korzystną. 
Kościeluo-politycznych rozpraw między Papieżem a ce- 
sarzewiczem nie będzie, jakkolwiek p. Gossler jadąc od 
ks. Bismarcka, wyjeżdża na spotkanie cesarzewicza, ale 
prawie niepodobnem jest, żeby z okazyi spotkania się 
wzajemnego nie miano wymienić jakichkolwiek uwag, 
dotyczących spraw tak ważnych, zaczem już przemawia 
obecność ministra kultu. Niezawodnie obustronnie w 
najwyszukańszycb formach objawi się skłonność do za­
warcia bliskiej ugody. Oczekiwać możemy spokojnie, 
czy i jakie korzyści polityka rządowa ztąd odnie­
sie. Trzymajmy się tej jedynej powyżej wyrażonej 
myśli, gdy będziemy czytali najrozmaitsze doniesienia i 
wnioski o podróży cesarzewicza do Rzymu.

Tę samą ostrożność wypada nam zachować w obec

Opis zwyczajów Włoch odrodzonych
przez

O U I D Ę.
CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 281).
Z pomiędzy wszystkich mieszkańców wsi sam jeden 

tylko Gigi Cantarelli wysunąwszy się ze sklepu, powie­
wał kapeluszem i wolal:

— Bravo! benone 1
Oddajmy także sprawiedliwość trwożliwemu Ceccowi. 

Stojąc na progu swego warsztatu, spostrzegł smutnego 
Pippa, siedzącego wśród wierzb; podhiegłszy więc ku 
niemuj krzyknął:

— Drogi przyjacielu! więc on powrócił; ach co za 
szczęście! Nie myślcie teraz o więzieniu, wszyscy wie­
dzą o jego niewinności!

A gdy Pippo, uważając za rzecz niewłaściwą po­
zostawiać dwoje młodych ludzi sam na sam dłużój jak 
przez dziesięć minut, poszedł ku domowi, Ceceo posta­
nowił mu towarzyszyć. Uścisnął rękę Carmela i poca­
łował go w oba policzki.

— Teraz, gdyś powrócił — rzecze do niego — 
wszystko pójdzie dobrze.

Następnie uścisnął Violę i ukląkłszy przed krzyżem 
błogosławił Chrystusowi; dalej powstawszy, zaczął się 
śmiać, krzyczeć, śpiewać i tańczyć; wreszcie, jak na 
starego sześćdziesięcioletniego bednarza poczynał sobie

wiadomości, jakie rozszerzają dzienniki liberalne o posie­
dzeniach frakcyi centrum, Na przykład, mię­
dzy innemi donoszą niektóre dzienniki, że na wczzraj- 
szóm posiedzeniu stronnictwa centrum — na zapytanie, 
czy z okazyi podróży cesarzewicza ma wprzyszłą środę 
wniosek Reichenspergera być wniesiony pod obrady — 
miało przyjść do gwałtownego wzburzenia umysłów, 
przyczem niektórym mówcom imputowano wyrażenia, 
których wcale nie użyli. Ku uspokojeniu wzburzonych 
umysłów niechaj posłuży doniesienie, że frakcya centrum 
jeszcze wczoraj nie wydala stanowczego postanowienia, 
czy wniosek Reichenspergera w środę będzie dyskutowany, 
czy nie. Dopiero na końcu plenarnego posiedzenia, ma­
jącego się odbyć we wtorek, pokaże się, jakie jest mnie­
manie w tym względzie.

Przypominamy sobie, że w przeszłej sesyi, przy 
obradach nad etatem wyznań, jeden z członków stron­
nictwa centrum uskarżał się, że pensye profesorów ka- 
tolicko-teologicznego fakultetu we Wrocławiu nie do- 
sięgną nawet w przybliżeniu wysokości pensyi pobiera­
nych przez profesorów innych fakultetów, a przedewszy- 
stkiem fakultetu e.wangielicko-teologicznego. Otóż w 
ostatnich dniach minister kultu polecił nareszcie pod­
wyższenie pensyi owym profesorom o tyle, że przynaj­
mniej maksimum tej pensyi zrówna się z minimum 
pensyi pobieranej przez profesorów ewangielicko-teologi- 
cznego fakultetu.

NIEMCY.
* Berlin, 10 grudnia. Dzienniki niemieckie 

wszystkich odcieni zapełniają obecnie całe łamy paj- 
różnorodniejszemi kombinacyami, przypuszczeniami i wró­
żbami, które im podróż cesarzewicza do Rzymu a mia­
nowicie wizyta jego w Watykanie nasuwa.

„Kreuz Ztg.“ zapewnia, że książę następca tronu 
sam powziął pierwszy myśl, żeby Papieża odwiedzić. 
Cesarz Wilhelm i książę Bismarck udzielili tylko swego 
placet. Organ konserwatywny przyznaje, że podróż ta, 
podjęta w obecnych warunkach, ma niemałe znaczenie 
polityczne. Cesarzewicz odwiedzi wprawdzie najprzód 
króla Humberta, jak to „Nordd. Allg. Ztg.“ z takim 
naciskiem powtarzała; — lecz mimo to jasną jest rze­
czą, że cała podróż odnosi się właściwie do Watykanu. 
„Nat. Ztg.“ w wręcz przeciwny tłomaczy sposób. Organ 
liberalny, żeby pocieszyć swoich czytelników, dowodzi, 
że z razu zamierzał cesarzewicz odwiedzić tylko króla 
Humberta; — dopiero później się namyślił i zapytał 
w Berlinie, czy by nie było dobrze, gdyby przy tej 
sposobności wstąpił także mimochodem do Watykanu.

„Voss. Ztg.“ cokolwiek otwarciej wypowiada swoje 
zdanie i podobno też trafniej osądza całą sprawę. Organ 
postępowy powiada: Dzienniki urzędowe starają się sam 
fakt przedstawić w barwach jak najniewinniejszych — 
aleć nam się zdaje, że obojętną jest rzeczą, czy podróż 
cesarzewicza do Rzymu odnosi się w pierwszej czy 
drugiej linii do króla Humberta; — pewnern jest, 
że książę odwiedzi Papieża i fakt ten sam w sobie jest 
nader ważny.

„Beri. Tagebl.“ zadowalnia się złośliwem zapyta 
niem, czy stawienie Papieża w drugim rzędzie, poHum- 
bercie, ze strony rządu pruskiego, nie wywoła czasem 
niezadowolenia w sferach katolickich.

— W Limburgu samym i całej dyecezyi pa­
nuje, jak zresztą łatwo zrozumieć możnaj, ogromna ra­
dość z powodu ułaskawienia ks. Biskupa Bluma. Po 
kościołach limburskich odprawiano nabożeństwo dzięk­
czynne, a wieczorem odbyły się w rozmaitych lokalach 
publicznych uroczyste zebrania,

— Korespondent rzymski do „Germanii“ 
zaprzecza stanowczo podanej dawniej w„Westf. Merkur“ 
wiadomości, jakoby kwestyą dyspensaeyi księży po usta­
wach majowych wyświęconych w osieroconych dyece- 
zyach w odmienny sposób należało rozwiązać, jak gdzie­
indziej.

— Tolerancya pastorów protestan­
ckich. W Bartenstein umarł w lazarecie powiatowym 
handlarz płótna, katolik. Pastor protestancki zabronił 
przywołanemu księdzu katolickiemu nieboszczyka odpro­
wadzić do grobowca i pochować go wedle obrządków 
katolickich.

— „Moniteur de Rome“ wyraża nadzieję, że 
rząd pruski czyli raczej król ułaskawi też prędzej czy 
później resztę Biskupów „złożonych“ z urzędu i wydalo­
nych ze stolic biskupich.

— Redaktor „Westph. Merkur,“ oskar­
żony o podburzanie ludności przeciw żydom, którego 
dopuścić się miał zamieszczając recenzyą broszurki „der 
Judenspiegel,“ został dziś przez monasterską Izbę karną 
uwolniony od winy i kary. Prokurator wniósł o dwa 
tygodnie więzienia.
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tak szalenie, że i Pippo nie mógł się powstrzymać od 
śmiechu. Carmelo i Viola byli bardzo zadowoleni z tego 
odwrócenia uwagi od swych ,osób, dzięki któremu nie 
zauważono ich nadzwyczajnego wzruszenia.

Z powodu wczesnej pory nikt nie byl świadkiem 
powrotu Carmela.

Przeszedłszy próg domu Madonny, padł do nóg 
Violi, oczekującej go z modlitwą na ustach.

Spoglądając za nim, rzeki z rozpaczą młynarz:
— Co on powie, dostrzegłszy braku drzew? Nie 

śmiałem mu o tóm powiedzieć ani słowa. Co on na to 
powie ?

Pippo nic nie odpowiadał; zdaniem jego, w poró­
wnania z jego własną, tak straszną ruiną, spustoszenie 
lasku było nierównie mniejszóm nieszczęściem, lecz uwa­
gę tę zachował dla samego siebie. Chociaż głowa jego 
już szwankowała, zachował jednak wiele taktu, dzięki 
wrodzonej dobroci serca.

Wózek młynarza posuwał się przez wieś powoli. 
Pippo zesunąwszy się z niego, poszedł samotnie usiąść 
pod nadbrzeżnemi wierzbami.

Dzień zaledwie się rozpoczął ; mało kto widział wó­
zek przejeżdżający przez Santa Rosalia ; ci zaś, co go 
spostrzegli, nie myśleli się pokazywać we drzwiach lub 
w oknach.

Cale b o r g o wiedziało bardzo dobrze, że każdy, 
ktobykolwiek utrzymywał przyjazne stósunki z uwolnio­
nym kryminalistą, byłby zapisany w czarnój księdze do­
stojnika gminy, któremu słusznie przysłużą! tytuł: 
oppressor rusticorum.

W głębi serca cała ludność sprzyjała Carmelowi, 
lecz któżby ośmielił się wydać ze swoim sposobem my­
ślenia.

W tych czasach tchórzostwa, gdy wielcy ministro­
wie nie mają odwagi wypowiedzieć tego, co myślą, a, 
wysokie instytucye zniżają się do spełniania wyroków

ROSYA.
* Korespondent z Litwy do „Moskowskich 

Wiedomosti“ pisze:
Piekielna siła, drwiąca sobie w najlepsze z najistotniej­

szych interesów państwa, znowu występuje z ukrycia na Li­
twie i Rusi. Ministerstwo sprawiedliwości systematycznie 
zapełnia miejscowości z litewską i ruską ludnością urzędni­
kami polskiego pochodzenia.

Tymczasem przeglądając długie listy nowych urzę­
dników sądowych na Litwie i Białorusi, ogłaszane w 
„Prawit. Wiestniku“, zaledwie kilka znajdujemy nazwisk 
polskiego brzmienia. Jakąż więc wartość mają żale 
„Mosk. Wiedom.“ i innych pism im podobnych, które 
ministerstwo sprawiedliwości oskarżały o popieranie 
Polaków ?

— Ksiądz Metropolita Gintowt zatwier­
dził wybór ks. Szkiłłądzia na przeora 00. Dominika­
nów i zarazem proboszcza kościoła św. Katarzyny w Pe­
tersburgu. O poprzedniku jego, Niemcu Flessie i Ojcu 
Genierze pisze „Kraj,“ że kiedy już szala stanowczo 
przechyliła się na stronę syndyków ¡^parafian, Ojco­
wie Pless i Genier, uznali za stosowne, jak najspie­
szniej udać się za granicę, skąd niegdyć sprowadzeni 
zostali, bez pożegnania z bezpośrednią swą 
zwierzchnością tak duchowną, jak świe­
cką. Przełożona szkoły żeńskiej przy kościele, pani 
Duperont, powołana niegdyś na tę posadę przez Ojca 
Flessa, usunęła się. Zarząd kościelny czasowe pełnie­
nie jej obowiązków poruczył damie klasowśj, pannie Tu- 
manowiczównie.

— Jak donoszą do „Germanii“, porzu­
cił rząd rosyjski pierwotne postanowienia zamia­
nowania pana Butę niewa stałym rezyden­
tem przy Stolicy św., a to z tego powodu, że tak po­
dobało się znanej trójce doradzców cara: pp. Katko- 
wowi, Pobiedonoscewowi i Tołstojowi.

WŁOCHY.
* O zajściu pomiędzy podsekretarzem 

stanu Lovito i Nicoterą, o któróm w „Przeglądzie“ wczo­
rajszym podaliśmy wzmiankę, dochodzą nas następujące 
szczegóły: Nicoterą obraził podsekretarza stanu Lovito 
w tych dniach na kurytarzu Izby poselskiej w jak naj- 
brutalniejszy sposób tern, że mu napluł w twarz. Powo­
dem do tego skandalicznego zajścia było to, że Nicoterą 
odebrał wiadomość, iż Depretis mianował autora pamfletu 
skierowanego przeciwko Nicoterze, niejakiego Calabritto, 
kawalerem orderu a ojca jego dyrektorem szpitala 
rządowego.

Rozgniewany tern, oświadczył Nicoterą z najwyż- 
szóm uniesieniem na kurytarzu Izby poselskiój, że u De- 
pretisa uwzględni wiek podeszły, ale całą swą zemstę 
wywrze na sekretarzu stanu Lovito. W tej chwili wszedł 
Lovito na kurytarz, Nicoterą wpadł na niego, a kiedy 
przyjaciele starali się go powstrzymać, zawołał: nie zbru- 
dzę sobie rąk, ale w twarz ci pluję, i słowom tym to 
warzyszyl czyn. Skutkiem owego zajścia, nastąpił poje 
dynek na pałasze, w którym Lovito ciężko został ranny, 
Nicoterą lżój. Telegram rzymski donosi, że Lovito 
wniósł o dymisyą i otrzymał ją. Włoskie dzienniki po­
dają wiadomość, iż ów Calabritto, który dał mimowolny 
powód do owego zajścia i pojedynku, nigdy orderu nie 
dostał, ojciec zaś jego ma być, podług świadectwa pe­
wnej wybitnej osobistości, człowiekiem pełnym czci i ho­
noru, który długie lata więzionym był przez Burbonów.

HISZPANIA.
* Sewilla, 10 grudnia. Cesarzewicz niemiecki 

w towarzystwie ks. Montpensier, przybył dnia 10 b. m. 
do San Lucar. — Dnia 9 bm. w kilku prowincjach 
Hiszpanii spadły wielkie śniegi; komunikacja kolejowa 
i telegraficzna w wielu miejscach została skutkiem tego 
przerwana. Na wybrzeżach morza Śródziemnego wiel­
kie były burze. Oficerowie eskadry niemieckiej przy­
bywszy do Barcelony, zostali przyjęci z oznakami ży­
czliwości przez władze i przez ludność tamtejszą.

Granada, 11 grudnia. Cesarzewicz niemiecki, 
który wczoraj wieczorem po ósnśj przybył do hotelu, 
zwiedził zaraz Alhambrę. starożytny zamek królów mau- 
ryfańskich, leżący na Wysokiem wzgórzu, do którego pro­
wadzi wejście wśród olbrzymich drzew. Obejrzenie 
zamku nastąpiło przy świetle księżyca, widok niezwykły, 
imponujący. Jutro jedzie cesarzewicz niemiecki wprost 
do Barcelony.

TELEGRAMY.
Paryż, 10 grudnia. Franciszek Lenormand, czło­

nek instytutu, umarł. Minister spraw zewnętrznych 
przedłożył ministrom handlu i skarbu projekt ugody 
handlowej z Meksykiem.

którymi się brzydzą, nie podobno oczekiwać moralnćj 
odwagi u cieśli, bednarzy, piekarzy, fabrykantów i ro­
botników, zarabiających zaledwie dwadzieścia pięć sol­
dów dziennie. Nieżyczliwość żandarmów, szereg kar 
pieniężnych, utrata robót gminnych lub opieki „pa­
nów,“ równa się szybkiej zgubie dla małego kupca lub 
robotnika.

— Chodźmy — rzeki koszykarz, twój ojciec się 
zdziwi..,.

Carmelo trzymając rękę Violi w swych dłoniach, 
odzyskał choć w części dawniejszy wyraz twarzy; jego 
oczy jaśniałj’ łagodnym i rzewnym blaskiem, na ustach 
osiadał niekiedy dawniejszy uśmiech. Mówił bardzo 
mało; brakło mu słów nawet w rozmowie z narze­
czoną.

Ale gdy wszyscy trzej wyszli z domu, twarz mło­
dzieńca zasępiła się na nowo i przybrała twardy wyp­
raż. Idąc, rzucał dokoła dziki wzrok i podnosił głowę 
z nieufnością.

— Mógłbym ich wszystkich wymordować ! zamru­
czał a ręka jego ścisnęła silnie dłoń Violi.

Wychodząc obejrzał się Carmelo i rzeki :
— Gdzie jest mała Raggi ? Skakała ona zawsze 

naokoło mnie.
Zaczął ją przywoływać głosem i gwizdaniem. Viola 

wybuchnąwszy głośnym płaczem, silnie się przycisnęła 
do narzeczonego.

— Ach ! Carmelo ! błagam cię, nie przywołuj jej. 
Raggi już nie żyje.

— Nie żyje? Na cóż skończyła biedna psina?
— Zdechła ze... starości — odpowiedziała dzie­

wczyna wśród łkania; — nie mów o niój, proszę cię.
— Ze starości? powtórzył Carmelo z niedowierza­

niem; nie była ona z pewnością już bardzo młodą, lecz 
posiadała jeszcze tyle żywości i wesołości. Biedna 
suczka! Czy jesteś pewną, że jój nie otruto?

Granada, 11 grudnia. Cesarzewicz przybył tu 
wczoraj wieczorem.

Towarzystwa i Spółki.
Przyprostynia, 10 grudnia.

(Walne zebranie Kółek rolniczych).
W niedzielę o godzinie naznaczonój odbyło się walne 

zebranie rolniczego Kółka przyprostyńskiego i siedleckiego, 
na które czcigodny Patron p. Jackowski przybył. Prezes 
p. Bocian, zagaił posiedzenie, witając serdecznemi słowy 
Patrona, który mimo wieku podeszłego, niezmordowany jest 
w pracy około podniesienia stanu włościańskiego. Patron 
następnie przemówił, wyrażając radość wielką z licznego ze­
brania (chłopa bowiem stanęła siła, coś przeszło 100), 
gdyż widzi, że lud tutejszy, sam sobie pozostawiony, radzi 
o sobie nieźle i umie zawiązane Kółko włościańskie dziarsko 
utrzymać. Następnie młody gospodarz z Przyprostyni, Woj­
ciech Karcz, odczytał rozprawę: „Na co się zda Kółko wło­
ściańskie ?“ Rzecz była dobrze i gruntownie opracowana. 
Młody gospodarz wykazał, jakie korzyści wyniósł z regu­
larnego bywania na posiedzeniach, jak gospodarstwo swoje 
poprawił i jakie wielkie owoce z pracy oświeconój nauką, 
zaczerpniętą z książek i pism rolniczych, odniósł w krótkim 
czasie. Ze prawdę mówił, widać ztąd, że śmiało powoły­
wał się na świadectwo swoich sąsiadów, którzy dobrze wie­
dzą, w jakim stanie objął gospodarstwo, a jakie teraz ma 
żniwo. Członkowie zebrani słuchali go z natężoną uwagą 
i słowom jego dawali wiarę niezmyśloną. Po odczycie roz­
bierano 16 pytań, dotyczących rolnictwa. Przytoczę nie­
które : „czy się opłaca w małych gospodarstwach chów 
owiec, i które należałoby polecić“ — „czy opłaca się w ma­
łych pospodarstwach często siewy zmieniać i czy nie można 
zbożem swojem zastąpić sprowadzonego zboża“ — „co się 
opłaca lepiój, chów koni, czy bydła“ — ostatnie pytanie 
było: „jakie są przyczyny, że gospodarstwa włościańskie 
upadają i czem można temu zapobiedz.“

Oczywiście wywiązała się dyskusya bardzo żwawa, 
a ta dysputa rolników włościańskich zainteresowała Pa­
trona. Jedno tylko podpadało, tj. że na ostatnie pyta­
nie jakoś włościanie bardzo skąpo odpowiadali, jakoby się 
bali sami sobie prawdę w oczy powiedzieć. Nareszcie za­
chęcał Patron zebranych, aby się gospodarze zabezpieczali 
od ognia i gradobicia. I w tej mierze zasłużyli sobie 
Przyprostyniacy na pochwałę, gdyż nieoledwie wszyscy są 
zabezpieczeni wyjąwszy kilku, których towarzystwo magde­
burskie podług swoich statutów przyjąć nie może. Nako- 
niec przemówił serdecznie bardzo Patron pokrzepiając ze­
branych słowami pochwały, ale zarazem pouczając, aby wy­
trwale szli torem obranym, nie zważając na szyderstwa 
złych i przewrotnych ludzi, którzy wyśmiewają nowości do­
bre, aby jeden drugiemu radą dopomagał i zachęcał do 
wytrwałej pracy. Gospodarz Jankowiak Jakób z Nuronin 
pożegnał p. Jackowskiego, dziękując za oświecenie, zachętę 
i w imieniu członków obiecał, że z nauk słyszanych wycią­
gną zysk dla siebie jak największy, czem będą cheieli oka­
zać wdzięczność najlepszą. Wspomnieć trzeba jeszcze, że 
prezes p. Bocian urządził małą wystawę narzędzi, używa­
nych głównie w małych gospodarstwach tutejszych.

Wrażenie zgromadzenie zrobiło jak najlepsze. Gospo­
darze bowiem mówili z doświadczenia, wyrażali się jasno; 
jeżeli czegoś nie rozumieli, pytali się śmiało o objaśnie­
nie — z wszystkiego było widać, że zabierają się a przy­
najmniej poczynają zabierać się do pracy rozumnie.

w Poznaniu.
(Dokończenie.)

Prostujemy niniejszem omyłkę z wczorajszego artykułu :
Opuszczono w spisie handli cygar i papierosów 

firmę p. S Ź y c li 1 i ń s k i e go przy Wilhelm, placu 9, znaną 
z doborowych gatunków wszelkiego rodzaju wyrobów tytonio­
wych ; dalej firmę p. K u 1 w i c z a przy ulicy Młyńskiej, który 
posiada jedyną tu w Poznaniu fabrykę papierosów, nadto h a n- 
(jolryb morskich, wędzonych, marynowanych 
itp. Szulca, który znajduje się przy Wrocławskiej ulicy 
nr. 12, a pod nr. 14 jest takiż handel p. Jana Heydricha.

Ktoby ze złota lub srebra ehciał zrobić podarek 
gwiazdkowy, ten może znaleźć obfity wybór u złotników : W i- 
śniewskiogo (Wilh. ulica 25), Starka (Wllh. ulica 21) 
i Kudlińskiego (św. Marcin 66).

Per fumów, pomad i olejków dostarczą: Ku­
czyński w Bazarze, Kwiatkowski, Razer (Wilh. ul. 
23), Wojański (św. Marcin 66). Nie brak ich też w d r o- 
geryach Barcikowa ki ego w Bazarzo, J. Sobeckie- 
g o , Stary Rynek, ohok p. Antoniego Pfitznera i w drogeryjnym 
handlu Jasińskiego i Oły ń s kiego (św. Marcin 62).

Z zegarmistrzów wymienić należy Szulca w Ba­
zarze, Marchlewskiego, Wilh. plac 16, K. Stacho- 
w s k i e g o przy W rocł. ul., Kazi mirza Bussogo przy 
Wrocł. ul., Baumgartnera naprzeciw pomnika MicKiowicza 
przy ulicy św. Marcina, Brylińskiego pizy ul. Wilhelmo-

Zachmurzył na nowo oblicze, a nie przyczynił się 
lo jego wypogodzenia widok sąsiadów, wchodzących po­
spiesznie do swych domów, skoro go ujrzeli zbliżają- 
;ego się.

— Możnaby sądzić, źe im zarazę przynoszę — 
:zekł z gniewem.

— Idź, nie troszcząc się o nich; obawiają się, aby 
ch nie obaczyli żandarmi — i oto wszystko. Gdy spę­
dzisz tu tydzień, będą z tobą w tych samych stósun- 
iach, jak dawniej — tłómaczył mu bednarz.

Była to godzina, w której Santa Rosalia zabierała 
się już do pracy, a wszystkie drzwi i okna stały otwo­
rem _ w której dzieci szły do szkoły, podczas gdy 
matki gawędziły, zakupując (drobne zapasy na obiad. 
Ale teraz kobiety kryły się co żywo, gdzie mogły, 
w dziury i w kąty; mężczyźni zagłębiali się w swej 
pracy, poświęcając równie wyłączną jak nagłą baczność 
jeden beczkom i baryłkom, drugi wiadrom i wiązkom 
drzewa, trzeci mięsu lub mące; ten mułowi, zaprzężo­
nemu do wózka, ów wolowi przed drzwiami rzeźnika; 
słowem każdy tak był zaprzątnięty swem zajęciem, $ 
ani jeden nie zauważył Carmela.

Ten, podniósł głowę wyźój niż kiedykolwiek, a 
snący gniew malował się w jego oczach: wiedział 
bardzo dobrze, dla czego ci próżniacy i włóczęgi ud 
wali tak pilne zajęcie.

Jedyny tylko Gigi Canterelli stanowił wyjątek 
wobec ogólnego tchórzostwa. Wybiegł szybko, ze 
sklepu i serdecznie uścisnął dłonie uwolnionego więźnia.

— Odtąd żaden hultaj z pałacu gminy nie przyj­
dzie do mnie na obiad lub kolacyą, pomyślał — lecz 
mniejsza z tóm, niech mnie zrujnują, jeżeli chcą; nie 
mogę widzieć tego dzielnego chłopaka przechodzącego 
obok mego sklepu, nie powiedziawszy doń serdecznego 
słówka.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

\



Wsliiej. P. Szulc w Bazarze ma sam jeden pozytywki z melodya- 
mi narodowemi, arystony itp. przedmioty grające. Harmo­
niki są w znacznym doborze u pana N. Zientkiewieza 
Stary Bynek 35.

Dość długo czekaliśmy na magazyn fortepia­
nów i harmoniów, któryby się stale zaaklimatyzował 
u nas. P. Jan Horaczek od kilku lat wypełnia tę lukę, 
a znajomość fachu, techniczna zręczność, rzetelna usługa, te 
główne niezbędne cechy każdego przedsiębiorcy, któremi’ od­
znacza się firma pana Hora czl t, budzą w nas nadzieję, że 
firma ta dozna coraz większego zaufania, które zresztą coraz 
bardziej zyskuje.

Okulary, binokle, lornetki, telefony itp. 
znajdziemy w handlu Arendta i Sp. przy Wielkiej Rycerskiej 
ulicy, będącym pod technicznem kierownictwem p. Cezarego 
Vo g t a. r °

Rękawiczki, czapki zimowe, krawatki 
parasole itp. polecają C. Adamski w Bazarze i W. 
S t a r k , Stary Rynek 81.

Wszelkiego rodzaju mebli rzetelnie a gustownie odro­
bionych dostaniemy uW. Szkaradkiewicza, ul. Wilh.,
1 ^a,n d a • Wielkie Garbary 49. Jest wielki dobór w tych 
składach i przekonać się prosimy, że zagranica, ani innowiercy 
nic lepszego nie mają w tym towarze.

Może maszyna do szycia byłaby pożądanym po­
darkiem gwiazdkowym, służy w tym względzie p. Popławski 
przy Jezuickiej ulicy 12.

.2 uk_i ®ty. korony, koszyki, żardynierki, 
rośliny doniczkowe itp. ma artysta tęgi fachu pan W.
. ,w 1 8j * o w s k i przy Willi, ul., który nie napróżno jeździł 
i kształcił się artystycznie przez długie lata za granicą, bo 
przywiózł ze sobą gust francuski, połączony z praktycznością, 
nabytą doświadczeniem.

Broń myśliwską, rewolwery i wszelkie 
odpowieduieprzybory myśliwskie poleca pan 
b p e c h t przy Wielkiej Rycerskiej ulicy 7.

Pan B. Szulczewski (róg Star. Rynku i Jezuickiej 
ulicy) ma bogato zaopatrzony skład porcelany, szkła, 
lamp, talerzy iws z elkiego tego rodzaju sprzę­
tów i przyborów stołowych Jest to jedyny handel 
w Poznaniu z tak urozmaiconym towarem. Handel szkła 
ma p. Hyrszfeld, Wrocł. ul. 30

Przypatrzmy się z kolei naszym handlom, o ile one za 
opatrzone w garderobę, odzież i stroje wszelkiego rodzaju. Da­
jąc paniom pierwszeństwo, zwracamy ich łaskawą uwagę na 
handle pp. Liszkowskiego w Bazarze, Sławskiego 
l Bogusławskiego przy Nowej ul., także w Bazarze, Ku- 
kulińskiego i Sp. przy placu Wilhelm. 7, polecających 
wszelkiego rodzaju gustowne materye na suknie w adamaszkach, 
aksamitach itp. Gotowe okrycia, kostiumy, szlafroczki, halki 
sukienne, płaszcze — słowem wszelkie artykuły, należące do 
garderoby damskiej, nabyć można w tych od tylu lat tak za­
szczytnie znanych handlach. — P. W. Jerzykiewicz, Wil­
helm. ul. 5. poleca znane z dobroci płótna, bieliznę, hafty, ko­
ronki, firanki, towary białe itp., a bracia J. i T. Kamieńscy, 
btary Rynei 76, zalecają się specyalnością w materyach weł- 
manych i jedwabnych, aksamitach lyońskich, w pluszach itd.

Modne towary i kapelusze damskie znajdą 
nasze panie w bogatym doborze w handlach pp. Szumiń 
8 du Nor<J> Przystanowskiej, Wilh. ul. 21,
p. Hoffmanna w Bazarze, którego skład zaleca się wielkim 
gustem i doborem; dalej pp. T u ł o d z i e c k i ch , św. Mar­
cin o, Gutzmann, Wodna ul. 22, Modrzyńskiej, Wo 
dna ul. 7, K n a p o w s k i e j, Stary Rynek 73.

Płótna, bieliznę damską i męzką, szyr- 
tyngi poleca p. z Pawłowskich Kaufmann, Wilh. PI. 3, 
p. M n i s z e w s k i, Wodna ul. 2, bieliznę męzką, koł­
nierzyki, obojczyki, mankiety itd.

Firma E. Mik oła j c z ak a, Jezuicka ul. 12, jest za­
opatrzona w flanele, płócienka, a nadto jest to jedyny 
handel polski obejmujący wszelkiego gatunku artykuły kra­
wieckie,, p. R. Choynacka, Wrocławska ul. 19, poleca 
towary krótkie, bieliznę, artykuły krawiecczyzny m ę z- 
k i e j i damskiej. Handel p. Sobeckiego, Wodna uli­
ca 22, odznacza się speeyalnością w towarach galanteryj­
nych, szmuklerskich itp. Pani I. Sikorska, Pod­
górna ul. 7, poleca b i eli z n ę męzką i damską, pła­
szczyki i sukienki dli dzeci.

Jeśli paniom chodzi o gustowne a podług najnowszych 
żurnali zrobienie sukni, to możemy polecić pracownie sukien 
damskich p. z Baranieckich Zydorowiczowej, Murna 
ulica 3, p. z Baranieckich Heydrychowy, Wrocł. ul. 36 
p. Mannowy, św. Marcin 62, p. Karłowskiej, Piekary 6,’
& i , jtCx?y??ki > Podgórna ul. 4, p. S z u m i ń s k i e j, 
Hotel du Nord i pp. T u ł o d z i e c k i ci , św. Marcin 3.

Ubiorkidladzioci mają handle pp.: W. K o e h - 
1 e r o w y, Beri. ul. 19 i H S. W i 1 c z e k , Wilh. ul. 7.

Panowie, poszukujący gar d er o by m ę z k i e j, rze­
telny znajdą towar i usługę w handlach pp.: Bielińskiego 
w Bazarze, Felerowicza, Wilh. ul., obok banku włość.,
B a y e r a, Beri, uh, obok teatru polskiego, Frąckowiaka 
Sapiezyński PI. 2, Brzeskiego, Wrocławska ul. 22, Koźli- 
V,®§°' ?ezoi?ka ul- 4, Kromolickiego, Jezuicka 
ulica 12, Urbankiewicza, Wied, hotel i Witkowskich, 
Beri. ul. 1. ’

Z wyrobów szewskich znane są firmy: Fr. An­
drzejewskiego w Bazarze obuwia damskiego, Ander- 
s z a, Jezuicka ul. 12, D y b i z b,a ń s k i e g o , Kramarska ul. 19 
b. Kwiecińskiego, Beri. ul. 2, Pr z y c h o d z ki e g o, 
sw. Marcin 1, Skoraczewskiego, Stary Rynek 7, oprócz 
tylu innych, cieszących się zasłużonem zaufaniem publiczności, 
a me mających otwartych handlów i składów obuwia.

, Kuśnierza jednego tylko mamy w osobie p. Fr. Z b i- 
ranski ego, Wilh. ul. 25, którego handel bogato zaopatrzo- 
ny, śmiało konkurować może z każdym innym handlera zagra­
nicznym. &

Świec woskowych i stoczków z czystego wosku 
dostarcza jedyny, ale z dawien dawna istniejący tu handel 
M S o b e c k i ego , Szeroka ul. 24. Pan M. Sobecki ma swój 
własny bielnik i fabrykę na wielkie rozmiary, a tóż wyrób tej 
firmy jest znakomity, rzetelny. Chętnie przeto podszywają sie 
nieraz pod tę firmę kupcy i kramarze zamiejscowi, wmawiając 
w publiczność, ze towar od p. M. Sobeckiego sprowadzają, a tym­
czasem są to świece z fabryk wosku ziemnego. Zwracamy na to 
uwagę ^szan. duchowieństwa i bractw kościelnych.

Zabawek dla dzieci naszych nie możemy jesz­
cze z polskiego handlu polecić, bo ten rodzaj przedsiębiorstwa 
nie uoStał się dotychczas w ręee nasze, z wielką szkodą dla 
kieszeni naszej, z której rok rocznie nie mało pieniędzy wycho­
dzi, bogacąc fabryki zagraniczne. Był pono projekt, aby na 
Jzor Galicyi i n nas założyć fabryki takich wyrobów, boć drże­

li mamy dosyć, a kapitał dobrzeby się oprocentował.
1 •, .PaPlei11. wszelkie artykuły piśmiennicze 
najdziemy w składach p. M a s z e ws k i e j, Hotel Rzymski 
\° s e g o w Bazarze i T. S z u 1 c a, Wrocł. ul. 36 i p. K i t k i 

Marcin 5. r ’
W końcu polecamy naszym paniom gospodyniom na nad- 

Liodzące święta składy mąki: p. Bułakowskiej, No- 
L ł. Krat och willa, Sapież. Plac 1, K. Krato- 
y1»» Wodna ul. 14, i Kromczyńskiego, Wodna

, Z Pobieżn®j wędrówki przekonaliśmy się, że w handlach 
we'--n,w ^oznanju raożna zaspokoić wszelkie potrzeby domo- 
tkowJch dnRRRR^ do zwyczaJnóJ garderoby, od zby- 
nycl noktm“ 2będny,ch SprZętów’ °d luksusowych do zwyczaj 
iralnp Ń °W’ ~-8,°Wem niczeg0 w naszych handlach nie 

Nie omijajmy ich przeto, bo jeśli kupcom i przemy- 
naszym będzie lepiej, to i społeczeństwo na tern zyska. 

^_^naszym zyczymy, aby nadchodzące święta Bożego Na- 
izeniTSatę przyniosły im Gwiazdkę przoz korzystno zby
towarow i odebranie nieuregulowanych zaległości.

brabie
iłow;on
iiaelloi

KRONIKA
Włcm, prowincyiinalna i lairaiina.

Poznań, wtorek dnia U grudnia.
niesienia urzędowe. Cesarz mianował w imie- 

konsula dr. Ernesta B i e b e r a w Singapore kon­
na brytyjską kolonią Straits Settlements (Singapore, 
ja, Penang, Province Wellesley) z siedzibą urzędową
»pore.

Teatr. Dziś po raz drugi komedya Czerwińskiego 
rskiego : Nieboszczyk. — W czwartek po raz 
śykomedya z francuskiego: Pantofel i komedya

wedle Benedixa przerobiona: Wnjaszek całego świa­
ta. — W sobotę po raz pierwszy komedya z francusk ego 
Mąż na wsi. — W niedzielę komedya Riissa: Rodzina 
F u r i o z ó w.

* Wczorajszy koncert panny Elizy Menzel, zgro­
madził na sali Lamberta dość liczny zastęp publiczności, 
Koncertantka posiada wiele warunków i przymiotów arty­
stycznych. Gra jéj nadzwyczaj biegła, tony — szczególnićj 
w passaźach pianissimo — czyste, następujące po sobie 
z wielką precyzyą, wystudyowane starannie. Zresztą młoda 
koncertantka posiada przymiot dość rzadki, spokojnego za­
chowania się przy instrumencie. Brak jej może nieco głę­
bokości i pełności tonu; to tóż Sonata appassionata Betho- 
vena, jakkolwiek świetnie pod względem technicznym wyko­
nana, nie zyskała wielu oklasków. Nokturn Chopina nie 
zupełnie był pojęty, tak jak sobie tego życzył nieśmiertelny 
nasz mistrz i jak go pojmu.ą najlepsze jego nczenuiee, 
Forte i pianissimo choćby najumiejętniój brane, nie stanowią 
jeszcze uczucia i pozostawiają słuchacza zimnym. Za to 
utwory nauczyciela swego Liszta wykonywała panna Menzel 
z całóm zrozumieniem, z niemałym artyzmem i prawdziwie 
eon amore. Ostatni numer koncertu, szósta Rapsodya L szta 
odegrana z zapałem i ogniem, wywołała liczne oklaski, któ­
remi publiczność pożegnała pannę Menzel, uznając w nićj 
prawdziwy talent i sumienność artystyczną, które to zalety 
dozwalają rokować jéj piękną i świetną przyszłość.

Dowiadujemy się, że panna E. Menzel zamierza dać 
jeszcze jeden koncert, tą rażą na rzecz teatru polskiego i 
jesteśmy przekonani, że pomysł ten wdzięcznie przez pu­
bliczność naszę przyjęty zostanie.

* Na rzecz czytelni ludowych.. Z przoniesienia 
lll marek 50 fen. Dziś nadesłali za broszurę: „Środk 
obrony“ ks. K. D. z P. 1 m., p. Grodzicki z Psarskiego 5 
m„ ks. Matuszewski z Gniewkowa 4,80 m., ks. Wysocki 

Gieburowski z Brodów 3 m. Razemz Bługowa 3 m., ks,
128 marek 30 fen.

* Na kościół 
154 marek 95 fen.
160 marek 95 fen.

* Dla biednych dzieci Chwaliszewa. Z przeniesie­
nia 18 marek. Dziś nadesłali: Walery Chrzanowski 3 m., 
Julian Grabski 3 m. Razem 24 marek.

* Na gwiazdkę dla biednych dzieci. Z przenie­
sienia 32 marek 35 fen. Dziś otrzymaliśmy od ks. Wy­
sockiego z Bługowa 3 m. Razem 35 marek 35 fen.

* Na kościół w Gietrzwałdzie. Z przeniesienia 
15 marek. Dziś otrzymaliśmy od ks. Wysockiego z Błu 
gowa 3 m. Razem 18 marek.

* Na odbudowanie nowej świątyni w Gurowie. 
Z przeniesienia 347 marek 50 fen. Dziś otrzymaliśmy od 
ks. Wysockiego z Bługowa 3 m. Razem 350 marek 50 fen.

* Na kościół w Biskupicach. Z przeniesienia 10 m. 
Dziś otrzymaliśmy od ks. Wysockiego z Bługowa 3 marki. 
Razem 13 marek.

* Na odbudowanie nowego kościoła katolickiego 
w Szczecinie. Z przeniesienia 63 marek 50 fen. Dziś na­
desłał ks. Wysocki z Bługowa 3 m. Razem 66 m. 50 fen.

* Jutro o godzinie 11 przed południem odbędzie się 
w Poznaniu w lokalu redakcyi „Ziemianina“ przy ulicy św, 
Marcina nr. 28, I piętro, walne zebranie Towarzystwa rol­
niczego powiatów Poznańskiego i Szamotulskiego. — Wie­
czorem zaś o godzinie 8 i pół walne zebranie Towarzystwa 
.Stella“ w zwykłym lokalu posiedzeń przy Starym Rynku 

u p. B. Knolla.
* Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się jutro 

o godzinie 4 po południu.
* Członkiem miejskiej deputacyi szkólnćj mianowany 

został za zezwoleniem rejencyi dyrektor gimnazyum Fry­
deryka Wilhelma, NOtel.

* Na pismo prezesa rejencyi bydgoskiej p. Tiede- 
manna, wystósowane do obywateli powiatu wągrowieckiego 
w sprawie zuanój odezwy landrata wągrowieckiego, obywa­
tele tego powiatu odpowiedzieli, jak następuje:

Do prezesa król, rejencyi Wgo Pana Tiedemana 
w Bydgoszczy.

Poprzestać nie możemy na odpowiedzi danćj nam dnia 
9 października na prośbę naszę z dnia 21 września prze­
słaną panu ministrowi spraw wewnętrznych, gdyż odpowiedź 
ta rani nas głęboko tyle formą co treścią. Pojąć nie mo­
żemy, że Wielmożny Pan dostrzegłeś w piśmie naszem „ja­
kiegoś naprężenia politycznej sytuacji w 
p r o w i n c y i“, i przeto poczułeś się do obowiązku „w ska­
zywania nam przynależnych nam szrankó w“; 
tern mniej pojąć możemy, że dopraszaliśmy się tylko o to 
poszanowanie naszej historycznej przeszłości i naszych 
uczuć narodowjch, które nam się przynależy według brzmie­
nia patentu okupacyjnepo W, Ks. Poznańskiego z roku 1815, 
a więc przynależy prawnie, a które nam zapewnił nade- 
wszystko król pruski Fryderyk Wilhelm III słowami króle- 
wskiemi: „I Wy macie Ojczyznę, a ja niniejszem składam 
wyraz uznania dla Waszego przywiązania do ojczyzny. Wcie­
leni będziecie do monarchii mojej, lecz mimo to nie będzie­
cie zniewalani wyrzec się narodowości itd.“ (Zbiór praw 
z r. 1815, str. 47). Również powoływićsię Wny Pan nie 
możesz na sąd publicystyki polskiej, gdyż faktem jest, że 
z wyjątkiem jednego artykułu pobieżnie skreślonego a źle 
zrozumianego, nie tylko pisma polskie polityczne, ale 
i cała bezstronna publicystyka niemiecka, odezwę naszę 
oceniły przychylnie. W przykrćm więc jesteśmy położeniu, 
gdy nam Wny Pan zamiast oczekiwanego zadość uczynienia 
przesłałeś naganę, że w imieniu podpisanych pod prośbą 
z dnia 21 września jesteśmy zniewoleni odeprzeć udzieloną 
nam naganę, i nie omieszkamy dalszych prawnych poczynić 
kroków.

Z upoważnienia podpisanych.
(Tu następują podpisy).

Zarazem odnieśli się ponownie obywatele powiatu wą­
growieckiego do ministra spraw wewnętrznych.

* Robotnika M.chała Hirsza, który w dniu 25 pa­
ździernika podpalił w Dębcu gospodarstwo wuja swego, 
Andrzeja Kaizera za to, iż tenże mu nio dawał żadnego 
wsparcia, skazał sąd wczoraj na mocy werdyktu sędziów 
przysięgłych na 5 lat ciężkiego więzienia i utratę praw oby­
watelskich przez tyleż lat.

* W obwodzie sądu okręgowego inowrocławskiego 
odbędj się w następujących terminach kadencje sądowe: 
w Gniewkowie w lokalu kupca Brunnera duia 24 sty­
cznia, 6 marca, 17 kwietnia, 29 maja, 3 lipca, 25 wrze­
śnia, 13 listopada, 11 grudnia. — W Kruświcy w lo­
kalu oberżysty Scherlego dnia 10 stycznia, 20 marca 8 
maja, 19 czerwca, 16 października, 27 listopada.

Folwark Ludomki pod Ludomnami w powiecie 
obornickim sprzedał pozasłużbowy rotmistrz John za cenę 
93,000 m, p. Oskarowi Maibomowi, a wieś Białężyn 
w powiecie czarnkowskim, obejmującą 397 hektarów, sprze­
dał p. Sieg, który wieś tę na początku sierpnia był kupił 
p. Hauffemu z Tłukaw za cenę 195,000 m. i dożywotnią 
rentę rocznie, odpowiadającą kapitałowi 24,000 marek. — 
Wieś Mary ano w o pod Sierakowem, 249 hekt., sprze­
dała nowa landszafta panu Mieczysławowi Błociszewskiemu 
za cenę 61,000 m.

w Samoklęskach. 
Dziś nadesłał N. N.

Z przeniesienia 
6 mrk. Razem

w Hanowerskiem pod Glimcami w pobliżu Launic 
(Hitzacker) wydobyto niedawno z Elby kolosalny pień dębo­
wy. Główna część pnia tego jest 21 stóp długa i ma w 
przecięciu 11 stóp średnicy. Następnie rozgałęziony jest 
pień ten na 3 konary po 60 stóp długie o 4 stopach śre­
dnicy. Znawcy twierdzą, że pień ten leżał do 100 lat 
w Elbie.

* Zniszczony przez pożar w dniu 6 bm. pałac na­
rodowy w Brukseli został w latach 1779 — 83 wybudowany 
w stylu Ludwika XVI: stał więc właśnie 100 lat.

* Nieme skreypce. Taką nazwę nosi nowo wyna­
leziony instrument braci Wolff w Kreuznach. A są to 
skrzypce do nauki, wydające zupełnie jasne i wyraźne tony, 
jak każde inne skrzypce, lecz nio tak głośno i piskliwie; 
tylko jak śpiew ptaka słyszany przez sen. Grający słyszy 
dokładnie, co gra, lecz stojący w bliskości sąsiad nic już 
nie słyszy. — Jestto prawdziwe dobrodziejstwo dla ludzi 
mających dobry słuch. Przyszły Paganini może się ćwi- 
czjć w przebieraniu palcami, może ciągiem rzępoleniem 
rozwijać swój słuch muzykalny, nio dręcząc przytem swych 
bl źnich i nie pobudzając do miauczenia kotów na sąsie­
dnich dachach.

„Kierne skrzypce“ tern się różoią od zwyczajnych, że 
składają się z ramy z drzewa mah niowego, bez dna 
i wierzchu, zresztą cała konstrukcja jest taką, jak u zwy­
kłych skrzypcy. Chwalebną by to rzeczą było, aby polieya 
w każdem mieście początkującym wirtuozom tego rodzaju 
skrzypce polecała.

* Wedle statystyki miano na całej kuli ziemskiej 
spotrzebować w r. 1882 ośm milionów łutów chininy. Li­
cząc łót na 15 gramów, a gram podług dzisiejszej taksy 
memieckiej po 70 fen., wartość spożytój "chininy wynosi 
małą sumę 84,000,000 marek.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 12 grudnia, 
Synezego i Konstantego. Wschód słońca o 
godzinie 8 minut 3. Zachód o godzinie 3 minut 44.

Długość dnia 7 godzin 41 minut.
Wypadki historyczne. 1501 Koronacja króla 

Aleksandra. — 1586 Śmierć Stefana Batorego. — 1812 
Śmierć poety Trembeckiego.

Rokitno, 10 grudnia. W przypadku, że nikt inny 
dotąd Redakcyi nie doniósł, dla przestrogi donoszę o zło­
dzieju, któiy się do naszych kościołów dobija. W nocy 
z 18 do 19 listopada wkradł się złodzićj do kościoła i za­
brał dwie srebrne ampułki, rozbił dwie próżne skarbonki, 
dobijał się do tabernakulom, ale otworzyć go nie mógł, w za- 
krystyi zaś złamał skrzynię od kielichów. Na południe 
usłyszano łoskot w kościele, ale nim zdołano dojść do ko­
ścioła, złodziej niespostrzeżony zbiegł. Zapewne w pospiechu 
nie zdołał kielichów zabrać, i nadto pęk swoich kluczy zo­
stawił. Mimo największych starań nie zdołano złodzieja 
dogonić.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
S? _ * Zeszyt VI ..Przeglądu Polskiego“ za miesiąc grudzień
zawiera: Od redakcyi. — Ostatni Krzyżowcy, opowiadanie z cza­
sów Jana HI, spisał Aer. — O początkach chrześciaństwa, przez 
8tef. Pawlickiego (dok.) — Wystawa historyczna wiedeńska 
w zestawieniu z wystawą zabytków z czasów Jana III i jego 
wieku w Krakowie, przez T. Nieczuję Ziemięckiego. — Sesya 
sejmowa 1883 r., przez Stanisława Tarnowskiego. — Kronika 
literacka. — Przegląd polityczny, przez B. E. — Franciszek 
Paszkowski (Wspomnienie pośmiertne), przez Stanisława Tarno­
wskiego.

FRZYBYLi DO P3ZXANJA
dnia 10 grudnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. prób. Wnuk 
z Łaszczyna, Niegolewski z Niegolewa, Bodo z Polwicy, 
Reschke z Rudunku, Sternberg z Wrocławia, Mottek 
z Berlina, pani Bartoszek z Wyrzyska, Laskowski z Ru­
nowa.

nie, Ostrowie, Odolanowie, Margoninie, Śremie, Rawiczu, rie< 
szewi , Sierakowie, Książu i Szubinie, gdzie także można nabyć 
gratis oj inie profesorów medycyny i praktyoznycb lekarzy.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin 10 grudnia. (Miejskie targowisko cen­
tralne. Sprawozdanie dyrakcy i). Na sprzedaż spę­
dzono 2843 sztuk bydła rogatego, 9641 trzody chlewnej, 1048 
cialąt, 3524 skopów. — Bydło rogato. Z powodu cokol­
wiek większego spę’u targ był powolny, chociaż eksporterzy od­
powiedni towar chętnie kupowali. Płacono za I gatunek 57—60 
mrk., za II 48—52 mrk., za TTT 42—46 mrk., za IV 38—40 
mrk. za 100 funt, wagi bitej. — Trzoda chlewna. Ró­
wnież spędzono bardzo wiele trzody chlewnej, ztąd też ceny zna­
cznie spadły. Płacono za najlepsze meklemburgskie 45—46 m., 
za pomorskie 42 -43 mrk., za lżejsze (Sengery) 39—40 mrk., 
za serbskie i mołdawskie 39—43 mrk. za 100 funt, przy 20 
pret. tary, za bakońskie 45—47 mrk. przy 45—50 funt, tary 
za sztukę. — Cielęta. Handol poszedł spokojnie. Płacono 
ceny zeszłego piątku. Płacono za gatunek I 50—60 fen., łza 
II 28—46 fen. za funt wagi bitej — Skopy. Handel po­
szedł spokojnie i wlokąco. Płacono za gatunek I 47—50 fen. 
za gatunok II 35 —45 fen. za funt wagi mięsnej.

(W.) Poznań, 11 grudnia (—Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: zimno.
Żyto stale.
Cena wypowiedzialna —Wypowiedziano —.— centnar, 

na grudzień 144.— ofiarowano, na grudzień-styczeń 144.— 
płae. styczeń-luty 141.— płac., na luty-marzee 144.50 ofiar., 
marzec-kwiecień 145,— plac, na wiosnę 145,50 plac.

Okowita: pntw.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —.— litrów, 

na grudzień 46.50-46,60 płac, na styczeń 46.50 płacono, na 
luty 46.80 płacono, na marzec 47.10 płacono. na kwiecień 
47.40 plac., na kwiecień-maj 47.60 płae., na maj 47.90 płae. 
czerwiec 48,60 plac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 46.30 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena wypowie­
dziana 144.—, grudzień 144.—, grudzień-styczeń 144,— sty­
czeń-luty 144,— kwiecień-maj 1884 145,— mrk.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,0000/o Tralles. Wy­
powiedziano —.— litrów, cena wypowiedzenia 46,50 marek, 
grudzioń 46,50—46,60, styczeń 46,50, luty 46,70, marzec 47,— 
kwiecień-maj 47,70, czerwiec —,— w miejscu bez beczki 46,20.

Bydgoszcz, 10 grudnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica niezm., piękna ciemna i szklista 181—185 
mrk., jasno-ciemna zdrowa 170—178 mrk., poślednia 150 do 
165 mrk.

Zyto potw., w miejscu krajowe piękue 142—146 mrk., 
średnie suche 138 —140 mrk.. poślednie 130 —135 mrk.

Jęczmień nora., piękny 142 —145 m., średni 135—140 
mrk., pośledni 120- 150 mrk.

Owies w miejscu 126—135 mrk., pośledni —mrk.
Groch, wrzącv 160—170, na paszę 140—155 m
Okowita za 100 litr, a 100°/, 45—45,50 m.

Wrocław 10 grudnia 1883.
Koniczyna do siewu czerwona spok., poślednia 

45—47, średnia 48—53, piękna 54—58, najpiękniejsza 59 
do 62 m., biała niezm., poślednia 54—60, średnia 61—75, pię­
kna 76—89, najpiękniejsza 90—95 m.

Zyto (za 2000 funt.) m. zm., wypowiedziano —,— cent.
Cena wypowiedziana----- płc., grudzień 147,— żąd., grudzień-
stycz'ń 147,— żąd.,----- płac., 1884 kwiecień-maj 149,— pic.,
na maj-czerwiec 150,— płac,, czerwiec-lipiec 152,— płae.

Pszenica, Wypow. — cent., na grudzień 188 żąd.
Owies. Wypowiedzv.no — centn., na grudzień 134,— 

żąd., — płc., kwiecień-maj 134 żąd.
Rzep. Wypow. —,— ctr., grudzień 300 żąd.
Olej rzepiowy niezm., wypow. — centn., w miojscu 

69,— żąd., grudzień 67,— żąd. — pł., grudzień-styczeń 67,— 
żąd., kwiecień-maj 67,— żąd.

Okowita m. zm. wypowiedziano —,— litr., w miej­
scu —,— płac., grudzień 47,10 płac., 1884 grudzień-styczeń 
47,10 płc., styczeń-luty 47,20 płac.,' luty-marzee —.— żd., ma­
rzec-kwiecień —,— płac., kwiecień-maj 48,50 żąd., maj-czer­
wiec 48,70 płacono, na czerwiec-lipiec 49,70 płac., lipiec-sier­
pień 50,50 ple.

Cena wypowiedziana na II grudnia: żyto 147,— m., psze­
nica 188.— mrk., owies 134,— mrk., rzep 300 mrk., olej rze­
piowy 67,—, okowita 47,10 mrk.

Ceny targowe z dnia 10 grudn:a 1883.
(Nadesłano).

Hellera przyrządy grające
Różnorodne pola sztuki, mechaniki i przemysłu nie mogą 

wcale wykazać podobnego przedmiotu, który by się nada­
wał jako. znakomity podarek gwiazdkowy, jak znane zna­
komite przyrządy grające Hellera, które na wszystkich wy­
stawach, a w ostatnim czasie Melbourne 1881 i w Zurychu 
1883 nagrodzone zostały pierwszą premią.

Nie masz stosunków i okoliczności w którychby nie mo­
żna zrobić podarku gwazdkowego z Hellera przyrządów gra­
jących. Jestto najodpowiedniejszy podarek gwiazdkowy. 
Gdzie przedmioty wartościowe obrazićby mogły uczucie delika­
tności a przedmioty potrzebne podrażnićby mogły wrażliwość, 
tam najlepszym podarunkiem jest taki przyrząd grający. Tak jest 
— wszystkim ludziom podarek ten będzie przyjemnym. Bo któż 
na świecie nie ma godzin samotnych w których go nawiedzają 
uczucia smutku lub żałości i dla kogoż nie była w takich wy­
padkach muzyka pocieszycielką ? Taki przyrząd grający można 
więc każdemu polecić, kogo zawód, powołanie, choroba, sie­
roctwo itp. skazały na samotność. Przyrząd taki rozrywa czło­
wieka i sprawia mu przyjemność a to tern bardziej, że fabrykant 
układa repertoir każdego przyrządu wedle życzenia. Najulu- 
bieńsze i najlepsze sztuki muzyczne z starych i nowych operetek, 
na nowsze kompozycye do tańca, najbardziej ulubione pieśni 
grają przyrządy Hellera. (2338)

Dla hotelów, restauracji, i cukierni itp. nie masz lepszej 
niezawodniejszej siły przyciągającej, jak taki przyrząd. Z wielu 
stron stwierdzają, że dochody takich zakładów podwoiły się. 
dla tego winni pp. restauratorzy, i właściciele zakładów, 
nie posiadający jeszcze podobnego przyrządu, sprowadzić sobie 
bezzwłocznie taki Instrument, będący tak wielką silą przy­
ciągającą, a mianowicie, ze na życzenie spłacać można ratami. 
Pan Heller jest dostawcą wielu dworów królewskich i książę­
cych, a nadto otrzymał premie na wystawach. Na zimę nad­
chodzącą urządza p. Heller losowanio 100 przyrządów grających 
wartości 20 000 franków, tak żo każdy, kupujący choćby naj­
mniejszą tabakiorkę grającą, może szczęśliwym trafem posiąść 
wie‘,ki przyrząd grający; na każde 25 franków otrzyma kupują­
cy los premiowy. Obfite ilustrowane cenniki wraz z planem 
rozsyła się na żądanie franko.

Polecam każdemu, nawet przy zakupywania choćby naj­
mniejszej tabakierki grającej, ażeby się udawał wprost do fabryki 
gdyż w wielu miejscach polecają wyroby pochodzące rzekomo 
z fabryki Hellera, a które są falsyfikatami. Wszystkie 
prawdziwe przyrządy i tabakierki noszą drukiem wybite naz­
wisko p. Hellera, na co prosimy zwrócić uwagę. Firma ta 
nie zakłada nigdzie osobnych składów. Ktokolwiek przybę­
dzie do Berna niech nie pominie sposobności zwiedzenia fabryki 
co jest dczwolone. ’

Dla zwrócenia uwagi.
Aczkolwiek znaną jest rzeczą, że z powodu gorących po­

leceń ze strony naszych pierwszych powag medycznych i wielu 
praktycznch lekarzy o skutoczności pigułek szwajcarskich, jako też 
rezultatami stwierdzonemi o ich znakomitych skutkach _ Ry­
szarda Brandta pigułki szwajcarskie już dawno nabyły swe prawa 
i uznanie, to jednakże często się i teraz zdarza, że pigułki te 
naturalnie tylko w bardzo rzadkich przypadkach z innych nrzy- 
czyn a nie z interesu zostają zohydzane. Publiczność szanowna 
niechaj się atoli nie zraża temi manipulacyami, a jeżeli jej inne 
a nie żądane R. Brandta pigułki szwajcarskie są podano, nie­
chaj je odrzuci. Prawdziwe Ryszarda Biandta pigułki szwaj­
carskie mają biały szwajcarski krzyż na czerwonem polu i na- 
zwisko aptekarza Rysz. Brandta, a nabzć je można w P o z n a- 
n i uw Radlauera Czerwonej aptece w Rynku, u arAekarza 
Dr. Wachsmanna, u Dr. Kirschsteina i w aptekach w łościa­

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto...............
Jęczmień . . . .
Owies...............
Groch............

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- I] naj- 
wyż. li niż. 

uli 4M! J
-R-
3017 30

3017

średni
naj- 
wyż.

naj-
niż.

80 17
8016

lekki 
naj- 
wyż. 

<1 4

towar
naj-
niż.

.411 ą
16 60 
15 80 
14

15,80 
14 80

80
60
30

Postauowienia 
komisyi bandiowśj.

T O WAR
piękny | średni | pośledn.

Rzep.................... 100 kilogr. 29 50 27 50 25 50
Rzepik zimowy . . « 29 — 27 — 25 50
Rzepik iatowy . . t 28 50 26 50 25 50
Lnica , . . . . a « 24 — 22 50 20 50
Siemię lniane . . » • 22 50 21 ! — 18 50
Siemię konopiane . « • 22 — 21 — 19 50

Lubin spok. 
mrk., niebieski 8,70—

Makuchy r 
do 7,70 mrk., obce 
do — mrk.

Makuchy s 
8,80 mrk., obce 7,40 
do — mrk.

, za 100 kilogr. żółty 8,80—9,30—9,60 
•9,00—9,50 mrk.
zepakowe potw., za 50 kilogr. 7,50 
7,00—7,40 mrk., na wrzesień-październik

i e m i o n n e stale, za 50 kilogr. 8,50 de 
—8,20 mrk., na wrzesień-październik płac.

Berlin, 10 grudnia (sprawozdanie urzędowe.) P g z e n?Ta 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 165—212 według jakości; 
na miesiąc biożący płacono 182,0; na grudzień-styczeń 1884 
plac. 182: na kwiecień-maj płacono 187,5—188,5; maj-czerwiec 
płac. 189,5—190,25; na czerwiec-lipiec płac. —,-. Wypowie­
dziano 3000 cent. Cena przecięciowa —, — marek.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pic. 140—158 według 
jakości; na miesiąc bież. pł. 149,5- 150,5—150,25; na grudzień- 
styczeń pł. 149,5—150,5 — 150,25: na styczeń-luty 149,75—150,5 
do 150,25; na kwiecień-maj pl 150—150,75—150,5; na maj-czer­
wiec pł. 140—150,75—150,5; na czerwiec-lipiec pł. 151—151,5. 
Wypowiedziano 4000 centn. Cena przecięciowa —,—.

J ęc z m i e ń za 1000 kil. mniejszego i większego siarna 
żąd. 130—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu 139—143 podług jakości. Wy­
powiedziano ----- cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 124—162 według 
jakości, na miesiąc bieżący płac. 126,5, żąd. —; grudzień-sty­
czeń płacono 126,5; na kwiecień-maj 1883 płacono 131,5; 
na maj-czerw. pł. 131,75-132, czerwiec-lipiec pl. 132,25—132,5. 
Wypowiedziano —centn. Cena przecięciowa — mrk.

Olej rzepakowy. Za 100 kil. w miejscu bez be­
czki płac. - ,— mrk., w miejscu z beczką płac. 65,1 —65,2 m., 
na miesiąc bieżący płacono —; na kwiecień-maj 1884 plac. 
65,6; na maj-czerwiec płacono 65,6. Wypowiedziano 500 cent. 
Cena przecięciowa — mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pret. — 10,000 litrów 
pret. w miejscujbez beczki pł. 47,3 —47,3; w miejscu z beczką 
na miesiąc bieżący płac. 47,2-47,1; na grudzień-styczeń płac. 
47,1—47,3; na styczeń-luty płacono 47,3—47.2; na kwiecień-maj 
48,4-48,3 —48,4; na maj-czerw. pl. 48,7—48,5—48 6, czerwiec 
lipiec płacono 49,5 -49,4. Wypowiedziano — Etr. Cena prze 
cięc.owa —,

Wypowiedzv.no


Kurs pieniędzy i papierów publicznych. Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni

Weksle,

Berlin, dnia 10 grudnia 1883. 

Banknoty ('monety.
za 100 rubli 
za 100 florenów 
za 100 franków 

1 funt szterl.za

Rosyjskie banknoty 
Austryackio banknoty 
Francuskie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% Lombard 5“/a

Akeye bankowe.
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Austryacki bank kredytowy
Deutsche Bank
Disconto Comandit

Akeye kolejowe.
Poznańsko-kluezborska

,, z prawem piorwsz.
Oleśnicko-gnieźnieńska

Gornoszlązka A. C. D. E.
„ Lit. B. gwar.

Wschodnio-pruska południowa
Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolej państwowa (Francuzy)

„ „ południowa (lombardy)

198.-
168.75
80.90
20.37

9.75
16.19
16.75
4.20

77.25
122.-
149.80
477.90
145.90
186.50

29.—
99.75
21.40 
73.-

275.50
201.80 
128.80 
122.25

73.40
526.50
236.50

Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni 
3 
8

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków 
za 100 florenów 
za 100 rubli 
za 100 rubli

Listy zastawne 1 papiery państwowe.
^/9 kupon płatny

Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

>» »> tt
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowo (Staatsśchuldsch.)
Listy zastawne 

Poznańskie 
Saskie
Szlązkie stare 

„ Lit. A.

Zacliodnio-pruslde dóbr rycerskich
,i », »

" „ ser. I B.
„ II ser.

■ „ nowe II ser.
Listy rentowe.

Poznańskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie
Obligacye powiatowe

41/»
4
4
3%

4 
4
r*

31/.
4
41/,
!'• 

4 
4Va 
4

4
4
4
4
4
41/,
5

lli i Vxo
y< i v10 

, Vx i v,
Vx V, i V4 %

Vx i V,

Vx i V,
Vx i V,
7x i V,
Vx i V,
Vx i V,
Vx i V,
Vx i V,
Vx i V,
7x i V,
Vx i
Vx i V,
Vx i V,

Vx i Vlo
/* i VxO

V* i Vxo
Vx i Vxo 

VxVxiVxVx,

168.15
80.70

20.375
80,85

168.55
197.2
197.65

kurs
101.90 
102.60
101.50 
100-90
99.—

100.75 
100.80 
94 80 

10.0.90 
94.80 

10090 
100.25 
91.60 

102 40
100.90

100.90

101.10
100.80
101.-
101.—
100.50
101.50 
101.-

ZiigranfczM papiery państwowe i listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodoncredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota rentą

„ papierowa
tt tt

„ srebrna renta
tt tt tt

Austryackie losy z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
,, „ z 1864 r.

Węgierska złota renta
tt tt tt

„ papierowa renta
Rumuńska pożyczka

„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.
„ ,, z 1881 r.

Rosyjsko-angielska pożyczka z 1822 r. 
„ „ „ z 1862 r.

Rosyjska pożyczka

Turecka pożyczki 
Tureckie losy 4(

1870 r.
1871 r.
1872 r.
1873 r. 
1880 r. 
1864 r. 
1866 r. 
I

premiowa z 
„ z

wschodnia 
„ II
„ III

a z 1865 r. odstępl. 
400. fr.

alo kupony kura
5 Vx i V, 61.10
4 V8 i Vx2 54.25
5 Vx i V, 85.—
5 Vx i V, 90.—
4 V« i lzxo 83.30
4*/s Vs i Vxx 66.50
5 Vs i V9 79 20
4VS Vx i V, 66.90
4Vs Vx i Vxo 67.—

it sztukę 318.-—
5 V8 i Vxx 117.60

za sztukę 310.25
6 Vx i V, 101.60
4 Vx i V, 73.90
5 V„ i Vx2 72.25
8 Vx i V, 109.30
8 Vx i V, 109.30
6 Vx i V, 102.40
5 V«, i Vxa 98.-
5 Vs i V» 84.60
5 Vs i Vxx 84.85
5 Vx i V8 85.80
5 Vs i v„ 85.90
5 Vx i Vxo 85.90
5 Vs i Vxs 85.90
4 V5 i Vxx 71.40
5 Vx i V, 134.10
5 Vs i V9 128.40
5 Vs i Vxs 56.10
5 Vx i V, 55.50
5 Vs i Vxx 56.30
fr. 9.25
fr. — 34.75

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego

Kursa końcowe 11 grud

Kapitały
Berlin, 11 grudnia 1883. 
Pszenica osłab, 
grudzień 182,—

tkwiecień-maj 189,—
Zyto osłab.
grudzień-styczeń 150,— 
kwiecień-maj 151,25
maj-ezerwiec 151,50

Olej rzep, stale 
grudzień 65,40
kwiecień-maj 65,70

Okowita stale 
w miejscu 47,—
grudzień 47,40
grudz.-stycz. 47,40
kwiecień-maj 48,60
czerwiec-lipiec 49,60

Owies
grudzień 127,—
Wypow.-żyta wsp. , 00
Wyp.-okow. kw. 50000

Szczecin, dnia 11 grudnia 1883

Pszenica stałej 
grudzień

kwiecień-maj
Zyto stałej 
grudzień

kwieeień-m aj
Rzepik

w miejscu

185,—

189,50

144,—

148,—

Galie, ake. k.
Pr. consoi. 4% 
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860j 
Wiochy 
Rumuny 
Ros, banknoty 
Ros.-ang. pożyezk. 
Pol. 5°/0 list. zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty
Kolej państwowa 
Lombardy 
Usposob. słabo

(Kursa
Olej rzep, stale 
grudzień 
w miejscu 
kwiecień-mai 

Okowita stale 
w miejscu 
grudzień

kwiecień-mai
Petroleum

w miejscu

Ks. Józef Celler
proboszcz w Miasteczku

zasnął w Bogu w 72 roku życia, opatrzony śś. Sakra­
mentami, u Sióstr Miłosierdzia w Poznaniu d. 8 b. m.

Eksportacya z probostwa w Miasteczku 
do kościoła w środę o 4-tej po południu. Nabożeństwo 
żałobne i pogrzeb nazajutrz o godz. 9 tej przed połu­
dniem, o ozem donosi krewnym i przyjaciołom (2436)

Ks. ZF^ligiersłŁi
siostrzeniec.

Podarki gwiazdkoweA. CYBULSKIEGO
w Poznaniu, Gr. Hotel de France

poleca na nadchodzącą gwiazdkę:
a) Wielki wybór książek do nabożeństwa w eleganckich i trwa­

łych oprawach.
b) Dzieła z illustracyami Andriollego, Kossaka, Grottgera etc.
c) Nader obfity wybór książek dla dzieci i młodzieży, w języ­

kach polskim francuzkim i niemieckim, tak w skromnych jak 
i ozdobnych i trwałych oprawach.

d) Dzieła klassyków polskich, francuzkich, angielskich i niemie­
ckich.

e) ITtwory muzyczne Chopina i innych klassyków.
f) Ozdobne wydania Zbiorów Poezyi Polskiej, jako to: Lirnik 

Polski i Antologia poetów polskich.
g. Atlasy i globusy.
h) Wielki wybór kalendarzy kartkowych, kieszonkowych, ścien- 

nych, polskich, francuzkich, niemieckich, etc.. (2398)

Opinia profesora Dr. Reclama w Lipsku
o esencyi jodłowej aptekarza Radlauera, o której w numerze I czasopismo 
„Gesundheit“ dla publicznej i prywatnej htgieny p.sze jak następuje: 
„Esencya jodłowa aptekarza S. Radlauera w Poznaniu w Czerwonej aptece 
bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany destilat, odzna­
cza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych preparatów 
skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza w powietrzu 
rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje prze­
pysznie.“ (2171)

Tajny wyższy radzca medyczny prof. dr. Nussbaum w Monachium: 
„Pańska esencya jodłowa podoba mi się bardzo; prześlij mi Pan 20 bute­
lek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gietl w Monachium pisze o esencyi jo­
dłowej Radlauera jak następuje: „Ten znakomity preparat polecony przez 
powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mcm staraniom będzie 
aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną skuteczność powyższego 
preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przyjmnością 
że esencya jodłowa Radlauera odznacza się znakomitym swym zapachom, 
a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana, sprawia nadzwyczaj przyjemny 
peifum.“

Radzca zdrowia dr. Niomyer przełożony berlińskiego stowarzyszenia 
hygienicznego: „Na wczorajszem okręgowem posiedzeniu poleciłem i de­
monstrowałem Radlauera esencyą jodłową jako uzupołnienio fabrykatu już 
dawniej przezemnie zaleconego Sanitas.“ Butelka kosztuje 1 mrk., roz­
pylacz 1.50 mrk. tylko prawdziwej nabyć można w Radlauera Czerwonej 
aptece w Poznaniu.

iSKŁAD MĄKIF. KBATOCHWlltA
poleca na nadchodzące święta

Wiedeńską mąkę cesarską
i pszenną mąkę Ko. 00

po umiarkowanych eonach tylko w najlepszym gatunku,
Od l2’/2 kilo począwszy przesyłam bezpłatnie do domu lub też na kolej

Obstalunki pizyjmują się w składzio ¡(2438)
_________plac Sapieźyński nr. 1.

Drogerya
Ł Jada

Warnia Katolicka, Poznań, Wolina ni. 25
odebrała na skład główny i poleca: (2429)

Kalendarz przemysłowy
wydany staraniem Towarzystwa Młodych Przemysłowców w Po­
znaniu na rok 1884 — W wielkiej 8ce. str. 175. Z obszerną 
tablicą: Statystyki przemysłowej W. X. Poznańskiego. Cena 50 
fen. z przesyłką franko 60 fen. — Należytość na pojedyńcze egz. 
najdogodniej przesyłać w znaczkach pocztowych w liście. —SAAAAAAPflAAflAPPflAPpyK

Harmonia przenośne
o 4, 5 i o 6 oktawach z największej fabryki Europy, na których rozmaite 
noty, w każlym tonie i w tej samej chwili wygrane być mogą, począwszy 
od 270 marek i wyżej Używane fortepiany koncertowe i salonowe 
i krótkie oraz pianina prawie nowe, od 250 do 900 marok. Nowe 
fortepiany i pianina od 550 2000 marek dalej małe organy i stare 
fortepiany od 40 do 150 marek ma na składzie (2432)

ar.

o i i>p,
Poznań, śty Marcin 62

poleca

na nadchodzącą Gwiazdkę
stoczki z wosku czystego, świeczki woskowe, 
stearynowe i parafinowe, lichtarzyki mecha­
niczne, lamety, złote i srebrne nici na drzewka 
z Lametta, rozmaite figurki i figielki z wosku 
i mydła, perfumy francuzkie i angielskie, wodę 
kolońską, farbki w najrozmaitszych pudełkach, 
czekolady, herbaty, koniaki, araki itd. (2444)

w -w -w W ~s\' -V -w
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wystawa gwiazdko
Cukry na drzewka w wielkim wyborze: cukrowe, marcepanowe, czekoladom 
l®ieruiki Toruńskie Cłustawa Weesego od 2 fen. sztuk, do 1
Pierniki norymberskie, makaronikowe, czekoladowe, pralinkowe, orz : 

Lecerli etc.
Momby lignickie.
Marcepany królewieckie i Inbeckie codzień świeże własnego u 
ISombonierki paryzkie, atrapy ¡’rozmaite inne stosowne podarki na gwi

A. W. ŹTOOMSO

cukiernia i fabryka karmelków cukrów i czekolady
Berlińska ul. nr. 6 naprzeciw polskiego teatru.

Filia ulica Wrocławska nr.

Na porę jesienno-zimową
jest skład mój

we wszelkie nowości krajowe i zagranic
na ubiory i paletoty męzkie <

znacznie zaopatrzony i takowe łaskawym względom polecam. Zamówienia wszelkie wy 
punktualnie i elegancko po umiarkowanych cenach. Niemniej zwracam uwagę Przewielfl 
Duchowieństwu na to, iż wykonuję zgrabne i odpowiedniego kroju

W. Koźlicki
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Wyprzedaż gwiazdkowa
rozpoczęła Sie U mnie askład mói znatał hno-ał.n 7.annatw7A_

Magazyn fortepianów i harmoniów, 
a c W i ]Poznań, p 1 i 1 h e 1 m o w s k i nr. 4.
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WIELKĄ WAM GWIAZDKOWA.
Przedmioty do ubrania drzewek,
Królewieckie i lubeckle marcepany 
Owoce maeepanówe,
Atrapy i bombonierki w największym wyborze.

Pierniki z fabryki Gustawa Weese,
Italskie pierniki,
Lignickie bomby,
Frankfurtskie ptysie,
Codziennie świeże marcepany do herbaty, 

os Najprzedniejszy konfekt stołowy,
® od 1,20 mrk. do 3 mrk. za funt. Nadto znajduje się na te- 

goroeznój wystawie gwiazdkowej bardzo wiele nowych przed- 
P miotów. (2446)

SE» Danigel następ.

©
id
&

ul. Wrocławska 13.

Bazar wyprzedaży
67 Stary Rynek 67

poleca pomiędzy itmomi artykułami wielką ilość 
prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora- 
le od 2 mrk. począwszy, dżetowe bransoletki, od 1,50 mk. 
począwszy, dżotowo kolczyki i broszki bardzo tanie. Dże- ąfc-rr 
towa imitacya od 50 fen. pocz., torebki do ręcznych robo- 1 
tek z aksamitu i pluszu w najpięk. wzorach, guipiurowe 
krawaty i guipiurowe garnitury, roboty ręczne, z czystego 
jedwabiu, obsady do sukien i płaszczów oraz guziki w 
najnowszych, wzorach, znaczna ilość krawatek i kołnierzy­
ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przedmio­
tów do stroju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na 
pcńezochy za funt począwszy już od 2,50 mk. w najle­
pszym towarze. Bawełniane i wełniane pończochy i skar­
petki, rękawiczki glancowano wełniane i jedwabne, weł­
niane chustki, sukienki dia dzieci, kamizelki itp, jedw. chu­
stki na szyję, robótki włóczkowe, chustki do nosa, ryżki białe, 
złote, kolorowe i jedw. wstążki i 1000 innych bajecznie ta­
nich przedmiotów jako i wszelkie towary krótkie, galante­
ryjne, białe i wełniane.

Wielka ilość albumów do fotografii jest jeszcze po bar­
dzo tanich cenach od 50 fen. począwszy na składzie.

Zwiedzenie mego składu opłaci sią niezawodnie.
Na firmę i numer proszę uważać.

JVT. ES. I3AB.
Towarz. polecam rozm. przedmioty na podarki gwiazdkowe.

Wielki skład lalek i zabawek.
Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat; zamiejsco­

we zamówienia odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki.

WYSTAWĘ
®ate®w i marcepanów

poleca cukiernia (2445)

Antoniego Pfitznera
_________ Poznań, Stary Rynek 6.__________
SXJOOOOtXXXXXX5COOCCOWi

z pouacznie zniżonych cenach poleca

BOM MABCBCE
(2403) naprzeciw hotelu francuzkiego. W
XXX>OOOOOttOOOOO<XXXXb/

Pierniki Toruńskie
Katarzynki i wiele innych gatunków — z fabryki słynnej Gu­
stawa Weese w Toruniu sprowadziłem na życzenie wielu mych 
odbiorców i polecam takowe od dziś Szanownej Publiczności po 
eonach umiarkowanych. (2387)

 Stary Rynek nr. 6.

X aj większa
wystawa gwiazdkowa

Księgarnia Katolic
Poznań, ulica Wodna nr. 25i

Obrazki na bM
w arkuszach i paczkach z 
mi modlitwami oraz bez m 
kolorowo i ciemne. Począn 
od 60 fen. za 100 sztuk i 
Próbki na żądanie gratis i

IX«

Bodzie«
którzy dla synów, będących 
mnazyach Poznania, dobrej i: 
opieki jako też i pomocy naj 
szukają, lub synów słabowfj 
niechodzących do szkół pry 
w tom mieście kształcić zami 
raczą się zgłosić do

Rużdzińskiego,j 
który języka polskiego i lito ’ 
jako też języka francuskiego 
i innych przedmiotów w Pet" 
um Wgo dyrektora i dr. Sc| 
bacha przez lat 27 nauezał.j 
szka on przy ulicy Wrocła 
nr. 19 na III piętrze.

urządzoną

w składzie
(2382)

W. Maszewskiśj flamiej ŁaMiei.
Hotol ElzsyzyislsLi.

Fferaia

w rozmaitych doborowych gatunkach poleca i prosi o łaskawe 
wczesne zamówienia (2548)

S. SOBESKI, Bazar.
Fabryka cukrów, czekolady, karmelków i wy­

robów cukierniczych.

Bardzo przyjemny i o; 
jący parfum, jako poda 
Gwiazdkę stosowny. Szi 
teleczek za 4 m. 50 fen
Apteka wMiędzyr:
_________ (Meseritz).

Łyżw;
w największym wyborze 
najtaniej
Ó. Preis

Poznań, Stary Rynek.

Marcepa,:,
nakładali1 U<1

(zwane królewieckie) yyjąte 
kach po 2 3 4 5 i 6 jfo z 
do przesyłek bardzo sttżni 
poleca cukiernia (zy

Ant. I fitziK
_______Stary Rynek 6. ¡ceg\

Od Nowego Roku pos/lkZnegO
służącego kawalera, w3n 
wojska. Zgłaszać się możta 
tyera w Poznaniu w Bazary

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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